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Kraków, Sobota 11 Czerwca 1602. 


Rocznik IV. 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 
miesięcznie fi zir, 35 cnt., kwar: 
talnie & zlr., pólrocznie $ zlr., ro- 
cznie AG zir. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 
15 cnt. miesięcznie. 

Na prowincji I w cate] monarchji 
Austre-Węgierskiej : 
miesięcznie fi zlr. 44) cnt., kwartalnie 
5 zlr. pólrocz. 10 zlr., rocznie 80 zlr 


Numer pojedyńczy $ cnt. 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


KURIER POLSKI 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz f@ cni., za nastę- 
pne po 5 cnt. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po 8 cnt. od 
wyrazu, tlustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazn. Minimum ceny drobnych oglo- 
szeń © cnt. „Nadesłane BO cut. 
od wiersza. 


Adres dla telegramów : 
„KURJER%* — KRAKOW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Florjańsika Nr. 28. 


Cel uświęca środki? 


Do najczęściej powtarzanych klamstw 
konwencjonalnych należy wymysł wrogów 
katolicyzmu, jakoby Jezuici a za nimi 
wszyscy szczerzy katolicy przyjęli za za- 
sadę, że „cel uświęca Środki“, Jakkolwiek 
tysiąc razy wykarano, że kościół katolicki 
zasadę tę Stanowczo potępia, jakkolwiek 
udowodniono, że Żaden z pisarzy ani ka: 
zńodziejów jezuickich zasady tej nie glo- 
sil, wspomniane klamstwo konwencjonalne 
powtarzane jest przy każdej sposobności i 
nznawane za prawdę. 

Czy więc zasada „cel uświęca środki“ 
rzeczywiście jest tylko kłamstwem? Czy 
tej zasady nikt się nie trzyma? 

Naszem zdaniem nie trudno udowodnić, 
że nie prawdą jesttylko, jakoby tej zasady 
trzymali się Jezuici i szezerzy katolicy. 
Uznają natomiast tę zasadę i stosują w 
praktyce wszyscy wrogowie katolicyzmu i 
chrystjanizmu a zwlaszcza żywioły pod 
względem politycznym i społecznym zbyt 
posunięte na lewo. 

Świeżo wyczytaliśmy w organie socjalno- 
demokratycznym Siła (rok I. nr. 6), co 
następnje : 

„O zajściu w Kościelcu wychodzą teraz 
na jaw urzędowe wiadomości agentów po- 
licyjnych, które stwierdzają, że w Polsce 
nie ma żadnego systematycznie prowadzo - 
nego ruchu anarchistycznego. 

odajemy od siebie jeszcze ustępy z li- 
stu jednego z wybitnych polskich soċjali- 
stów w Berlinie o zabitym ŹZukowskim i 
o jego towarzyszach. 

ukownki byl szlacheckiego rodu, ro- 
dzice jego stracili majątek, a syna wy- 
chowywali ojcowie Jezuici w Pelplinie. 
We wielkim klasztorze jezuickim nauczył 
się on także stolarstwa. W powstaniu ro- 
ku 1863 bral czynny udzial, a po upadku 
powstania uciekl do Paryża, pon praco- 
wal okolo 18 lat w jednej fabryce forte- 
pianów. Po zamknięciu fabryki zajmowal 
się rnchem  anarchistycznym i to na gru- 
bo, bo rabowali i fałszowali pieniądze a 
mianowicie ruble. Za to ukarano go i wy- 
dałbno z kraju. 

W Berlinie pracował nadzwyczaj pilnie 
we fabryce, ale zarobek nie starczył na 
utrzymanie żony i trojga dzieci. Rozpaczal 
nieraz, idąc do pracy w podariych butach 
przez kałaże na polach, leżących między 
Weissensee a Berlinem, a gdy zcchorował 
i stracil robotę, wówczas rozpacz jego nie 
miała granie. W takiem samem polożeniu 
znaleźli się i trzej inni także bardzo po- 
bożnie wychowani towarzysze Znukow- 
skiej 

Wtedy to wpadli na szalony pomysł 
rabowania i znaleźli straszną Śmierć w 
lasach kościeleckich*. 


Dopóki socjalni demokraci obrzucali blo- 
tem jednostki, wolno nam bylo milczeć, 
ale gdy targnęli się na instytucje publi- 
czne, milczenie byloby zbrodnią  Przyto- 
czony ustęp, zmyślony byl Świadomie w 
imię uznawanej widocznie przez socjalną 
demokrację zasady: „Cel uświęca środki“, 
a autorowi chodziło o wykazanie, że wy- 
chowanie w dnchu chrześcijańskim jest 
szkodliwe, bo prowadzi do anarchi- 
zmu. Gdybyśmy wiadomość Siły pozosta- 
wili, bez sprostowania, jakiś statystyk 
przyszly mógłby wykazać na podstawie 
częściej powtarzanych wymysłów tego ro- 
dzaju, że „anarchiści to wychowańcy szkól 
katolickich, a mianowicie jezuickich.* Nie 
chcąc do tego dopuścić, a wiedząc, że Je- 
zuici nigdy w Pelplinie nie rezydowali, 
wystosowaliśmy do dyrekcji bisknpiego 
progimnazjam w Pelplinie list z zapyta- 
niem, czy jakikolwiek Znkowski byl wy- 


chowańcem wspomnianego zakładu , albo 
też tak zwanej „szkólki*, z której się pro- 
gimnazjam utworzyło. 

W odpowiedzi odebraliśmy pismo na 
stępujące : 

„Pelplin 3. 6. 92. 

Szanownej Redakcji 
na Jój zapytanie z dnia 30-go Maja, u- 
przejmie donoszę, że żaden Żukowski nie 
był uczniem ani w dawniejszćj t. zw. 
„szkólki* Pelplińskićj ani obecnie tu istnie- 
jącego progimnazyum (Collegium Maria- 
num), które z owćj szkólki się wytwo- 
rzyło. 

„Nazwisko to w żadnym spisie uczniów 
Zakladu, począwszy od roku 1836 nie za- 
chodzi. 

„Od Wielkanocy 1882 r. aż do Nowego 
roku 1885 byl naszym wychowańcem Jó- 
zef Zuchowski, urodzony 24 września 1872 
w Czerwińsku (pow. Kwidzyński — w 
Prusach Zach.) 

„Zresztą ani „szkólka*, ani „Collegiam 
Marianum“, nigdy nie byly pod kierowni- 
ctwem Ojców Jezuitów. 

„Z wyrazem wysokiego szacunku 

uniżony 
X. Sieg“. 

Zdaje się, że list powyższy zbyt jest 
wymowny, aby potrzebne do niego były 
komentarze. Dowodzi on w każdym razie, 
że nasi socjalni demokraci trzymają się 
zasady, że wzniosły ich zdaniem „cel u- 
święca środki“, nawet tak poziome, jak 
rozmyślnie i Świadomie gloszona niepra- 
wda. 


Z, Litwy. 


Wiadomości z naszej nieszczęśliwej krai- 
ny, zapewne sprawią wam ból serdeczny, 
bo rzeczywiście dzieją się u nas bezprawia, 
jakich wy tam pod rządem autonomicznym 
nie znacie, Od r. 1863 nie ustało zupełnie 
prześladowanie, system Murawjewa trwa 
w pełnej swej sile Obok prześladowań i 
widmo blade głodu ukazuje się nam w 
przyszłości, urodzaje bowiem nieszczegól - 
ne, straszna susza, choć nie brak burz i 
huraganów, jak to mialo miejsce niedawno 
Bnrza zniszczyła oniemał całkowicie maję- 
tność Kojowszczyznę, niegdyś należącą do 
Oskierków a dziś do zacnego pana Ser- 
giejewskiego, kuratora wileńskiego 
okręgu naukowego. 

Ow pan, to prostak, byly nauczyciel 
ludowy, nieposiadający zgola wyższego wy- 
ksztalcenia. Karjerę swoją i dzisiejsze sta 
nowisko zawdzięcza on Murawiewowi, za 
łamanie i usuwanie krzyżów katolickich a 
stawianie prawosławnych, co w b. gnber- 
natorze Litwy obudziło dla nikczemnego 
człowieka niezwykle uwielbienie. 

Z powodu zakazu wywozu zboża, han- 
del zupelnie u nas ustal, o pożyczkach w 
bankach mowy być nie może. W głębi 
Rosji zboże daleko tańsze niż u nas, ale 
cóż z tego, kiedy kupcy, korzystając z ta- 
ryf obniżonych, przewożą je do Królestwa 
Polskiego, zarabiając co najmniej po kilka 
kopiejek na pudzie. Tym sposobem brak 
zapasów i stan rolnictwa naszego smutny, 
bardzo smutny, a katastrofa glodowa pra- 
wie nieunikniona. 

Spoleczeństwo nasze, — to mięszanina : 
z jednej strony dzielnych przedstawicieli, 
to jest Średniej szlachty, a z drugiej gro- 
mady renegatów i karjerowiczów. Ducho- 
wieństwo również zanieczyszczone zielskiem 
i kąkolem, szczególniej w gubernji miń- 
skiej Muszę wam tu wymienić dwóch: 
ks. Fukaszewicza z Borysowa i ks. Ku- 
rzelewskiego z Uzdy, obaj zawiadujący 


parafjami, gdzie szerzą zgorszenie. Do ja- 
kiego stopnia ks. Łukaszewicz jest pogar 
dzany przez ogól, Świadczy fakt, że Mel- 
chior Wańkowicz, zasłużony czlonek miń- 
skiego Towarzystwa rolniczego, wolal po- 
grzebać swoją żonę bez księdza, niż po 
zwolić, aby ostatnią posługę oddał jej 
duchowny, niegodny tego nazwiska. 

Co się tyczy ks. Kuszelewskiego, to ten 
wcale się nie kryje ze swemi wadami i 
szerzy intencyjnie publiczne  zgrorszenie. 
W niedziele i święta zawsze bywa pijany 
i często wpół nagi biegą po mieście. Ży- 
dowskie dzieci rzucają nań kamieniami i 
w twarz mu plują, a urzędnicy i popi po- 
kazują nań z urąganiem jako na „pol: 
skiego księdza“. 

I takich wyrodków rząd proteguje a ar- 
cybiskup Kozłowski, świeżo zamianowany, 
jakby zgoła o niczem nie wiedział, pozwa 
la na hańbienie imienia polskiego i nie za- 
pobiega zgorszeniom. 

Stamił. 


Wielki ks. Konstanty w Nancy. 


Nancy, 6 czerwca. 


Depeszę od ks. Konstantego, z oznaj- 
mieniem przybycia do Nancy, otrzymał 
general Brugère w chwili, kiedy się znaj- 
dował u prefekta miasta, gdzie Carnotowi 
przedstawiano oficerów. 

Po przeczytaniu wręczył ją ministrowi 
Loubetowi i dopiero z rąk prezesa mini- 
strów, dostała się do Carnota. 

Jak wielkie wrażenie wiadomość ta wy- 
warla na prezydenta i tych, którzy depe- 
szę czytali, łatwo się domyślić. 

Depesza zawierała doniesienie, że w. 
książę, przejeżdżając do wód Domrdmy 
przez Nancy, chce Carnotowi złożyć wizy- 
tę, oraz, że książę przybędzie incognito. 

W tajemnicy utrzymał się sekret przez 
calą godzinę, gdyż kwadrans przed przy- 
jazdem księcia dowiedzieli się o niej stu- 
denci. W liczbie kilkuset udali się na 
dworzec, a kiedy pociąg z Coutrexville o 
godz. 3:30 po południu wjeżdżał na pe- 
ron, ozwaly się okrzyki: „Vive la Russie!“ 
Równocześnie rozwinięto trzy chorągwie: 
jeduą o barwach rosyjskich, drngą o bar 
wach francuzkich, trzecią o barwach alza- 
ckich. 

Na tej ostatniej widniał napis: „Armóe 
de Metz 1870“. 

Wziąwszy na czoło pochodu owe trzy 
chorągwie, studenci szli przed powozem 
w. księcia, wznosząc ciągle okrzyki: „Vi- 
ve la France !“, „Vive la Russie!“ i „Vi- 
ve Alsace Lorraine!*. Wnet otoczyły 
orszak ten tlumy Indności, gdyż wiadomość 
o przybyciu księcia rozbiegla się jaż po 
calem mieście. Z powodu tłoku, powóz, 
w którym jechal książę, mógł tylko porn- 
szać się bardzo wolno, 

Kiedy pochód przybył pod katedrę, za- 
Śpiewali studenci hymn rosyjski. Tutaj 
spotkano się z oddziałem żoluierzy, którzy 
księcia oddali honory wojskowe. 

Książę zabawił u prezydenta dwie go- 
dziny i powrócił na dworzec, odprowadzo- 
ny znown przez rozochocone tlumy. 

Panuje tu powszechne przekonanie, że 
w. ks. Konstanty przybył z woli cara, 
gdyż na własną odpowiedzialność nie był- 
by uczynił podobnego kroku, który mieć 
może poważne następstwa. 

Przy wsialaniu do pociągu, wręczono 
księciu kosz z kwiatami. Książę studentom 
dziękował gorącemi slowy za owacje mu 
zgotowane. 


Czesi na wystawie muzykalno- 
teatralnej w Wiedniu. 


Wiedeń 9 czerwca. 


Szczególnem powodzeniem cieszyli się na 
tutejszej wystawie muzyczno-teatralnej Oze- 
si. Tak ich operę jako też i dramat, pu 
bliczność i prasa przyjęły bardzo przy- 
chylnie, przyznawając bez zastrzeżeń sztu- 
ce czeskiej równorzędne stanowisko wobec 
niemieckiej, włoskiej i francuzkiej, 

Sąd pochlebny wydała nietylko prasa 
niemiecka, ale i dzienniki zagraniczne, 
które się iuteresują wystawą. To też Czesi 
są bardzo zadowoleni z powodzenia, i spo 
dziewają się słusznie, że tryumf ich sztuki 
przyczynić się w części może nawet do 
zmiany stanowiska rządu, wobec czeskiego 
narodu. 

Rzeczy, które Czesi wystawili, zaslugu- 
ją na uwagę i z naszej strony. 

Z dramatów czeskich, dana dramat Vrchli- 
ckiego ; dalej utwór o tendencji społecznej 
Jerabka, i dramat Subrta. 

Z oper czeskich wystawiono: „Dymi- 
trijego*, „Dalibora“ i „Prodana nevesta“. 
Dziela to pierwszorzędnych kompozytorów 
czeskich: Smetany i Dvoraka. 

Utwór Vrchiickiego, któremu podczas 
przedstawienia towarzyszy muzyka, skom- 
ponowana przez Fibicha, jest jednem z 
arcydziel literatury czeskiej i europejskiej. 
Mimo to, iż poeta nie bez pewnej dla 
swego talentu i spoleczeństwa szkody bie- 
rze materjal z życia starożytnych, utwór 
ten nosi znamię wybitnie slowiańskie. 

Zwlaszcza dla nas Polaków jest Vrchli- 
cki bliskim, gdyż geniusz jego posiada 
wszystkie znamiona genjuszu Słowackiego. 
W obn to samo rozlubowanie się w fanta- 
styczności, ta sama skończoność muzyki 
słów i oryginalność. 

Slowacki tylko szczęśliwszy w wyborze 
materjału, który u niego przeważnie jest 
swojskim. 

O muzyce Fibicha, jednego z najbar- 
dziej utalentowanych kompozytorów cze- 
skich, , nie możnaby powiedzieć wiele do- 
brego. Fibich traci pod wpływem muzyki 
niemieckiej oryginalność, a razem z nią 
odrębność narodową: los, który spotka 
zapewne niejednego z naszych kompozyto- 
rów, ksztaleących się na konserwatorjach 
uiemieckich. 

Ad notam powinni sobie wziąć nasi za- 
paleni wagneryaniści, że krytyka niemie- 
cka niezbyt pochlebny sąd wydała o tych 
czeskich ko.npozytorach, którzy, grunt na 
rodowy opuściwszy, stali się Ślepymi imi- 
tatorami Wagnera. Natomiast nie szczędzi 
uznauia i słów zachwytu dla tych, co po- 
zostali oryginalnymi i narodowymi. 

Zresztą to rzeczą jasną jak słońce, że 
tylko oryginalność, odrębność a nie „sza- 
ra międzynarodówka* są warunkiem po- 
stępu piękna w Sztuce. 


Dramat Jerabka jest osnuty na tle sto-, 


suuków współczesnych. Dramat Subrta 
sięga treścią dzieji przeszlego stulecia. Oba 
utwory interesują widza w najwyższym 
stopniu. 

Z wielu względów oddajemy jednako- 
woż pierwszeństwo temu ostatniemu. 

Autor przedstawił nam spoleczeństwo 
czeskie, z którego się wyloniły dzisiejsze 
Czechy. 

Utwór ten jest kluczem do zrozumienia 
stosunków politycznych i spolecznych, pa 
nujących w dzisiejszych Czechach. Bohater 
dramatu chlop czeski: Jan Vyrava — ta- 
ki też tytul nosi dramat — jest uosobie- 
niem Czech i ich prototypem, genjalnie 
pochwyconym przez poetę. 

Postać ta jest arcydzielem, podobnego 


mu nie znajdziemy zaiste w wielu utwo- 
rach literatury europejskiej. 

Odegranie sztuki tej dało także sposo- 
bność czeskim artystom do popisu. Bily, 
jakie obeonie dramat w „Narodnem Diva- 
dle“ posiada, to sily pierwszorzędne, 
przednie. 

To samo powiedziała krytyka niemie- 
cka i zagraniczna o czeskiej operze. Zda- 
niem krytyków wiedeńskich, opera czeska 
śmiało może się ubiegać o pierwszeństwo 
z operą wiedeńską. 

Ale najświetnieszą stroną opery czeskiej 
jest jej orkiestra. 

Takiej skończoności w wykonywaniu 
rzeczy najtrudniejszych, najmisterniejszych 
nie posiada żadna inna w Świecie. Zna- 
czna część pochwał, jakie Czesi odbierali, 
należała się ich orkiestrze. 

Z pobytu Czechów w Wiedniu dałyby 
się wyciągnąć dla nas niejedna nauka i 
wskazówka, co do przyszłych występów 
trupy polskiej. Ę 

Otóż w pierwszym rzędzie należałoby 
się starać, aby dawano rzeczy polskie, o- 
ryginalne nasze A A 

Nie ulega dziś wątpliwości, po doświa 
dczeniu, jakie zrobili Czesi, że tylko 
wówczas jakiśkolwiek wyniknąć może dla 
nas pożytek i zainteresowanie się nami 
artystycznego świata. +. 

Rrzecz to ważna i godna zastanowienia, 
gdyż sztuka nasza nie zaprezentuje się li 
tylko Wiedeńczykom, ale calemu Światu. 

D. Królikowski. 


yA KRAJU. 


Posiedzenie krajowej komisji dla spraw- 
rolniczych. 


(Dokończenie). 


Na tem samem posiedzeniu przeprowa- 
dziła komisja wybór sekcji stałej, po my- 
gli $. 9 statutu. Sekcja ta ma być co ro- 
ku na nowo wybieraną, i składa się z 7 
członków. 

Obecnie wybrani zostali pp.: JE. ks. 
Adam Sapieha, Stanisław hr. Stadnicki, 
Stanisław Polanowski, Stanislaw Homo- 
lacs, dr. Tadeusz Pilat, Tadeusz Langie, 
i Karol Czecz. 

Na posiedzeniu komisji poruszono na- 
stępnie sprawę zakupna okolo 100 morgów 
tortowisk, w pobliżu szkoły czernichow- 
skiej położonych. 

Po wyjaśnieniach udzielonych przez p 
Homolac'sa, iż ten grunt torfowy bardzo 
dobrze nadaje się do zastosowania tak 
kultury groblowej jak i innych doświad- 
czeń z nprawą torfu — uchwaliła komisja, 
iż ze względu, że wprowadzenie racjona|- 
nej kultury torfowisk, zajmujących w na- 
szym kraju ogromne przestrzenie, jest wiel- 
kiej dla gospodarstwa naszego doniosłości, 
byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby na- 
sze szkoły rolnicze, mianowicie zaś szkoła 
w Dublanach i Czernichowie, zajęły się tą 
sprawą. Jeżeli zaś grnnt powyżej wymie- 
niony nadaje się do doświadczeń z uprawą 
torfów, należałoby go — zdaniem komisji — 
dla szkoly czernichowskiej pozyskać, sko- 
ro się do tego korzystna sposobność na- 
darza. 

W końcu pornszyla jeszcze komisja kwe 
stję nienależytego wykonywania ustawy 
kraj. z d. 17 lntego 1885 o tępieniu ostów 
i konianki. Komisja zaleciła kilka środków, 
którychby użyć należało w celu Ściślejsze- 
go wykonywania tej ustawy. Mianowicie 
polecić zarządom kolejowym i Wydziałom 
powiatowym, ażeby wały, nasypy, lnb ro- 
wy obok dróg starannie oozyszczaly z 


chwastów. Następnie uzupełnić rozp wy- 


konawcze w tym kiernnku, aby naczelnik 
gminy miał obowiązek obejścia w swej 
gminie co roku we właściwym czasie 
wszysikich pól koniczyny na zbiór nasie. 


nia przeznaczonej i zarządził ukaranie tych 
właścicieli, którzy konianką zanieczyszczoną 


koniczynę na nasienie zostawili. 


KIR'ER LWOWSKI 


* Studenci polscy z Petersburga bez wy- 
mienienia swych nazwisk nadesłali do Wy- 


działu krajowego zebraną między sobą kwo- 


tę 45 rubli, przeznaczając ją do dyspozy- 


cji Wydziału, celem rozdziała między dc- 


tkniętych głodem w Galicji. Że sprzedaży 
rubli uzyskano kwotę 56 zdr. 47 ct. 

Równocześnie wpłynęły do Wydziału kra 
jowego podania gmin: Zborowiee w pow. 
grybowskim, oraz Tutce pow. rohatyńskie= 
go, w których z powoda panującego w tych 
gminach niedostatku, upraszają o zapomogę. 

Wydział krajowy uchwalił tedy rozdzie- 
lié otrzymaną kwotę 56 złr. 47 ct. po po- 
łowie na obie gminy do rozporządzenia 
wójtów wraz z proboszczami, celem rozda- 
nia jej między najbardziej pomocy potrze 
bujących, 

* Diło donosi, iż pod wrażeniem zjazda 
„Sokołów“ polskich i czeskich zawiązać się 
komitet we Lwowie złożony z młodzieży 
ruskiej i starszych, aty do roku — sto 
sownie do danego Czechom słowa, ponad 
Karpatami naszemi wzniósł się także „So- 
kół“ ruski. — Sokołom polskim miło bę 
dzie mieć towarzyszy, jedną myślą wyty- 
czną ożywionych. 


KURIER PAJWINCIONALNY 


* Straż pożarna ochotnicza w Tarnowie, 
jak donosi Pogoń, licząca obecnie 80 ciu 
członków, wzmocniona zostaje oddziałem 
pionierskim. złożonym z 16-tn ocho- 
tników ezeladzi ciesielskiej. Oddział ten 
występować będzie w razie pożarn we wła- 
snych nbrauiach, i odznaczać się będzie 
tylko przepaską czerwono -białą aa lewem 
ramienin. Dla oddziału tego sprawiono 16 
toporów, mających ałażyć do rozrywania 
zagrożonych dachów. 

* Czeruiowietka Gazeta Polska pisze: 
Przed trzema dniami, nieznajomi rabnsie 
okradli rzym. kat. kościół w Kaczyce na 
Bukowinie, oprócz zabrania kilku mniej 
więcej kosztownych sprzętów kościelnych, 
rozbili skarbonę i całej gotówki pozbawili. 

* Czwartego b. m. w lesie do Sadowej 
(pow. Kimpolung) należącym, wybuchł po- 
żar, który do 50-cin sążni przestrzeni zni- 
szczył. Szkodę szacują na 2000 złr. 

* Na zgromadzeniu wyborców w Podhaj- 
cach, gdzie 7 b. m. stawał poseł Sawczak 
wytworzyła się dysknsja nad sprawami krè- 
jowemi bardzo żywa, gdyż zabierało głos 
około 20 wyborców, przeważnie włościan. 
P. Sawczakowi nchwałono jednogłośnie wy- 
raz zanfan*a. 

* W Przeworskn wynikły pożar zni- 
Bzczył mienie ezterech gospodarzy włościan. 
Szybki ratunek zawdzięczają mieszkańcy 
straży pożarnej jarosławskiej. 


KURIER KOLEJOWY. 


* Dyrekcja ruchu kolejowego w Krako- 
wie donosi, że w skutek przerwy toru ko- 
lejowego przez wylew wody między stacja- 
mi Wielkie Drogi-Brzeźnica na szlaku ko- 
lejowym Skawina-Oświęcim, ruch osobowy 
i towarowy wsirzymany został, Pociągi o- 
Bobowe będą dojeżdżać do miejsca przerwy, 
gdzie podróżni do p ciągów czekających po 
drugiej stronie przesiadać mogą, 

Pakanki, jako też i przesyłki pocztowe, 
będą przez miejsca nszkodzone przewożone. 


LAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez 


JYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 
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(Ciąg dalszy). 


Balcerek się czuł wolnym człowiekiem i żadnego nad- 
zoru znieść nie mógł a chociaż w teorji przeciwnik indy- 
widualizmu, w praktycznem życiu nadzwyczajnie był osobi- 
stym, zaczem rozśmiał się głośno i rzekł: 

— Moja siostra w niebezpieczeństwie? a coś to pół- 
kownik powiedział? Jabym życzył każdemu mężczyźnie, 
ażeby był zawsze tak siebie świadomym i tak przytomnym, 
jak ona. R" 

Na to półkownik powiedział jaż o wiele spokojniej: 

— Kobiety miewają czasem słabe chwile. .. 

` — Ale nie ona, — rzekł Balcerek stanowczo, — prze- 
Cież uczyła się anatomii, więc ma nerwy zahartowane. 

„ A wtedy półkownik już całkiem się wypogodził : rzekł 
niby dobrodusznie: 

— Dopełniłem obowiązku uczciwego człowieka, ostrze- 
głem pana — a teraz bądź zdrów. 

Poczem wsiadł do swojej kibitki i zniknął z przed 
ganku. 

Balcerek patrzał przez chwilę za nim a kiedy jego 
powóz rospłynął się całkiem w ciemnościach nocy, zawołał 
za mm: ~ Tedy tobie droga! Błazen jakiś! jakim-to tonem 
on gada do ludzi. Jemu się zdaje, że jest panem wszędzie, 
gdzie SIĘ pokaże: a ja tobie powiadam, że ty z tym twoim 


wyzłoconym mundurem i z twoją szablą u boku jesteś prze- 
cie tylko lokajem... Reprezentant Państwa, co w pięciu 
częściach świata jest najpierwszą potęgą! My ci to twoje 
Państwo niebawem tak zdmuchniemy ze wszystkich części 
świata, że z niego tylko pamięć zostanie w historyi polity- 
tycznych rozbojów... a i 

I sapał mocno przez chwilę, bo się czuł obrażonym. 
Widać było po nim, że kipiał wewnątrz a w tem kipieniu 
słychać hyło jak gdyby szum wzburzonej materyi, szum 
morza albo też drżenie ziemi przed zbliżającą się burzą. 
Tak szumią masy czerni ludowej kiedy zaczynają się ruszać, 
ażeby się zerwać i z gwałtownością orkanu pójść na zni- 
szezenie wszystkiego co żyje... Potem się uspokoił pomału 
i mówił do siebie: — Tarło? nie wiem, ale być może. On 
socjalistą nie jest. On socyalizm teoretycznie pojmuje, ale 
jemu jeszcze patryotyzm świta po głowie. Onby chciał 
socyalizm z patryotyzmem pogodzić, tak jak nasza młodzież 
w Paryżu, jak zresztą niektórzy demokraci we Lwowie. 
Zielone głowy, kobiece serca, połowiczni ludzie, wyobrazi 
ciele epoki przejściowej, którzy socyalizmu wcale nie rozu- 
mieją, ani go nawet instynktowo nie czują. Oni tam może 
coś robią, on bywa we Lwowie, więc może być... Ale 
Ignaś? oto trafił jak kulą w płot. Ignaś to człowiek, który 
prócz siebie samego nikogo nie widzi na świecie. On, jeśli 
Florę kocha, to dla siebie, nie dla niej. U niego, tak jak 
u Flory, życie to jest użycie — i zgoła nie więcej. I my 
chcemy użycia, ale dla całej ludzkości a nie dla kast, albo 
dla indywiduów — i w tem leży różnica pomiędzy tym 
światem, który Się rodzi, a tym, który ginie On miałby się 
przez Tarła dać wciągnąć w jakieś patryotyczne roboty ? 
śmiać mi się chce z takiego konceptu. Trzeba być półko- 
wnikiem, przydzielonym do tajnej policyi, ażeby takie po- 
dejrzenia wynajdywać i myśleć, że ktoś w nie uwierzy... 
A on może chce jaki spisek wymyślić, knowany przeze- 
mnie, Tarła i Ignasia... 

Potem myślał nad tem długo. czy ma zawiadomić 


= o | 


Ignasia i Florę o tych wywnętrzeniach nieproszonego ich 
opiekuna: rozważywszy wszystko dokładnie, znalazł, że to 
są takie niedorzeczności, że o nich nawet nie warto wspo- 
minać.. . 


Tymczasem oboje młodzi siedzieli w sypialni Flory, 
żywą zajęci rozmową. al 

Ignaś już odpowiedział Florze ze szczegółami, jak jego 
ojciec powrócił i jak się względem niego zachował. Nie 
przedstawiał jej przyszłości w czarnych kolorach, ale przy- 
znawał, że powrót ojca jest dla nich bardzo niepomyślnym 
wypadkiem. Flora ten wypadek nazwała nieszcześciem, czuła 
go daleko żywiej od niego i co chwila unosiła się gniewem, 
choć nie wiedziała, na kogo ma się gniewać. Aż w końcu 
zaczęła się gniewać na siebie, wstała z sofy, chodziła ży- 
wemi krokami po sypiaini i mówiła z niecierpliwością: 

— Człowiek zawsze jest głupi, bo nie pamięta o tem, 
że najlepsza myśl nie nie warta, jeżeli jej nie wykona. Ja 
miałam myśl dobrą, ale także zapomniałam o jej wyko- 
naniu. 

— Cóż to za myśl? — spytał Ignaś w zamyśleniu. 

— Kiedy lekarze skonstatowali śmierć twego ojca, 
trzeba było wykonać na nim tę samą operację, jaką Zro- 
biliśmy naszemu ojcu. Terazby tego wszystkiego nie było! 
Ja miałam tę myśl, jadąc na pogrzeb do Zaklikowa, po- 
wiedziałam to w drodze Filkowi a Filek zrobił jeszcze tę 
uwagę: — Trzeba wykonać tę operację tem bardziej, ile 
że w podobnych wypadkach następuje często sen letargi- 
czny, miałby się w grobie obudzić, to lepiej dla niego, 
jeżeli nóż przetnie mu życie, bo przecież taka śmierć lżej- 
szą... Kiedyśmy przyjechali do Zaklikowa, jeszcze było na 
to dość czasu, bo jeszsze trumna była otwarta i dopiero 
o to się targowano, kiedy się pogrzeb ma odbyć. Ale kie- 
dym tam tyle ludzi obaczyła, ta myśl wyleciała mi z głowy. 

Ludzie bez pewnych zasad inaczej zapatrują się na 
występki i zbrodnie, kiedy im szkodzą, inaczej wtedy, kiedy 


doba ? 


ich skutki im są obojętne a całkiem .inaczej wtedy, kiedy 
im pożytek przynoszą. Ignaś na tę uwagę Flory nie obu- 
rzył się tak jak wówczas. kiedy się dowiedział, że ona wła. 
sną ręką wepchnęła nóż w serce swojego ojca, — tyiko 
się na to zimno uśmiechnął i milczał. 

— Czy to nie szkoda? — pytała Flora- 

lgnaś milezał. r 

Flora patrzała na niego z chmurą gmewu na czole. 
Będąc sama pełną energii i namiętności, czuła pogardę dla 
ludzi, którzy popadają w bezmyślność i niezaradność, kiedy 
działać potrzeba. Ale odwróciła rozmowę od tego przed- 
miotu a natomiast spytała : 

— Cóż teraz? 

— Teraz, — rzekł Ignaś, — 0 Zaklikowie już myśleć 
nie można. Ojciec Zaklikowa m: nie odda za życia. Gdybym 
chciał, mógłbym wziąć dobra Zmudzkie, byłoby mu to na- 
wet bardzo na rękę, ale Nie wiem, jak się to tobie po- 


— Ale proszę cię, — zawołała na to Flora z niecier- 
pliwością, — nie myśl Już teraz o dobrach. Zostawmy te 
interesa na później. Mnie już dzisiaj na tem nie nie zależy. 
Niech ci da jaki Folwark, ot ten, co de Balcerówki przy- 
tyka. Niech ci nie nie da, będziemy mieszkać na Balce- 
rówce. Mnie wszędzie będzie dobrze przy tobie. Teraz o to 
chodzi, abyśmy Się jaknajprędzej pobrali. Załoby już nie- 
ma — a więc niema przeszkody. 
będzie się jeszcze teraz sprzeciwiać? mo 

— Śprzeciwiać się nie będzie, — odpowiedział jej 
Ignaś, mówiac przeciwko swemu przekonaniu, — ale być 
może, że odpowiedź znowu odroczy. A 

— Bagatela! — zawołała Flora, chodząc niecierpli- 
wemi krokami po izbie. -- odroczenie, to dla mnie odmowa. 


Cóż myślisz, czy ojciec 


(Ciąg dalszy mastąpi). 


NIEZNANY WIERSZ 
Krasińskiego. 


W papierach po Bohdanie Zaleskim zna: 
lazl się niedrukowany dotąd nigdzie wiersz 
Zygmunta Krasińskiego, pod tytulem: 
„Wiara“, pisany ręką autora, z następu- 
jącym dopiskiem Zaleskiego: 1839 roku 
własnoręczne Zygmunta Kra- 
sińskiego, dal mi je Konstanty 
Gaszyński. Wiersz ten umieszczono na 
wstępie w ostatnim zeszycie Przeglądu 
Polskiego. 

Wiersz ten, dosyć dlugi, bo z czterdzie 
stu czterowierszowych strof zlożony, cen- 
nym jest, jak wszystko, co z pod pióra 
Krasińskiego wyszlo, dlatego już samego, 
łe to pióro napisało: „Nieboską*, czy 
wstęp do „Przedświtu*, ale specjalnej ja- 
kiejś wartości, szczególniejszego znaczenia 
nie ma. Do wielkiego wieńca slawy, jaki 
uplótl sobie poeta, nie przybywa z tym 
wierszem Świeży liść, nowej krasy i womi. 
W tym samym stylu, w tym samym du 
chn pisał Krasiński niejednokrotnie, a 
nieraz daleko lepiej. Dość przypomnieć 
sobie: „Do Moskali“, „Poeta“, „Im 
dalej idę“, „Na sprowadzenie 
swlok Napoleona“ (podlug wydania 
lwowskiego z r. 1875), w którym to wier- 
szu strofy trzecia, czwarta, piąta i szósta, 
powtórzone są dosłownie, co redakcja Prze - 
glądu Polskiego od siebie dodaje. 

„Wiara“ pochodzi widocznie z epoki, 
kiedy Krasiński twierdził: „Tak stajemy 
się coraz podobniejszymi do żydów, a sine 
plamy śmierci coraz bardziej na naszym 
trapie rozlegają się i wyciskają ciemniej- 
sze...* Kiedy pisal: 


„Gdzie tknę ręką, płazy napotykam, 
Ruchome, chłodne — moich bliźnich dłonie; 
Gdzie wzrokiem sięgnę, głąb duszy przeni- 
kam — 
A tam fałsz czyha, lnb żar złości płonie!“ 


Krasiński, który może, jak nikt dragi, 
apoteozowal Polskę, jako nieuchwytny, 
abstrakcyjny, wymarzony ideal swojej du- 
szy: jak nikt drugi równocześnie widzial 
wady otaczającego go społeczeństwa i jak 
nikt drugi wady te umiał na Światlo 
dzienne wydobyć i echłostać. „Iskra szy- 
derstwa,* o której mówi w pierwszej stro- 
fie „ Wiary,“ rozdmuchana, nie wystrzela- 
la może u niego nigdy w tak Świetne ra 
kiety, jak u Słowackiego, parzyla jednak 
bezlitośnie i nie mniej, jeśli nie więcej do- 
tkliwie. 

„Oni mówili, jam pilnie ich ałnchał, 

O stół zielony, gdzie lśniły się karty, 

Jak posąg człeka wśród zwierząt oparty, 
Aż w sobiem iskrę szyderstwa rozdmuchał*— 


„Tak się zaczyna „Wiara.“ Z ironją w 
kilku następnych strofach poeta niby przy- 
znaje słuszność owym mówiącym: 


„Zgoda na wszystko. Ucisk z góry tłoczy, 
W dole tam jęezą, zgrzytają miljony, 
Pytając, z jakiej wejdzie mściciel strony — 
Nam eo do tego? Alboż mamy oczy 


By drugich wilzieć? Patrzajmy na siebie, 
Grą i przemysłem złota nazhierajm;, 

I ziemię całą, całą zużywajmy |! 

Bo kto używa, ten tylko był w niebie!* 


Ale — — ale 
„gdyby przypadkiem 
W dom nasz się nędza wczołgała nkrad- 
[kiem?...* 


Gdyby przyszlo stanąć n stóp gilotyny 
żyć gdzie w pustyniach Śnieżnych, albo 
wścianąć karabin i pójść na bagnety 


„Lub w śali radnej wśród krzyków tysiąca, 
Plwać na przytknięte do piersi sztylety ? 
Z śmiechem pogardy czekać sprawy końca ?“ 


Slowem, gdyby trzeba bylo zdobyć się 
na czyn, a powinno się bylo zdobyć na 
czyn heroiczny ?. . 

Nadejdzie jakaś straszna godziua — — 


„jak z nór ciemnych węże, 
Z lochów podziemnych wyroją się męże, 
I każdy w ręku nieść będzie pochodnię, 
I każdy w oczach jakąś przyszłą zbrodnię !..* 


Gmach świata runie od ich ciosów, krew 
się poleje, będzie to chwila poddbna do 
oj, którą przepowiadai Słowacki, chwila, 
kiedy 


„drży król, matka roni, 
Działa, wozy, hufce, konie, 
Ogień pali, ziemia chłonie“... 


„Krew się poleje, dzieciątka z rąk ma- 
cierzyńskich stoczą się w pożar. „Widzę 
żolnierzy — mówi poeta — co nigdy nie 
drželi, 


A teraz leżą. jak posągi, bieli. 

I wss też widzę ciągnących w ohydzie! 

Wśród przekleństw Indu, o hańbie, o bie- 
(dzie, 

Darmo, zapóźno wołacie o Boga! 

Bóg Wasz ostatni — jedyny — to trwoga!“ 


Pomiędzy tym tlamem nędzników, idzie 
i on, on Sam, ale jakże inaczej ! 


nTwarz U was sina — powiedzcie, czy 

[zbladłem ? 

I drżą wam ręce —czyż u mnie zadrżały ? 

Czy, jak wy, martwo w progach sądn pa- 
dłem ? 

Gdy lud rzekł: Na śmierć, a sędzie 


[przystały !* 


Omi, ci nikczemni, niech proszą o la- 
skę, on nie dba, co się z nim stanie, Myśl 
ego umrzeć nie może, wyrwie się w 
niebo — — 


„Jutro tu przyjdzie siostra i usiędzie, 
Gdzie dzisiaj stało rusztowanie brata!“ 


On w nieskończoność pójdzie po na- 
tchnienia, 


„Gdzie wszystkie lutni dopełnione tony, 
Gdzie wszystkie duszy dopełnione brzmie- 
[nia.,,< 


A tak inaczej umrze on dlatego, że z 
„kwiatów tylko brał jady cierpienia, 

I nie chciał wierzyć — że to rzecz — 
kobieta!* — dlatego, że „w piękność wie- 
rzyl i że byl szczęśliwy”. 


„Szczęście i wiara dały, że umieram 
Nie jak wy, podle, a was się wypieram!* 


Od tej strofy też zapewne caly wiersz 
wziął tytuł „Wiara“, ale sądzimy, że nie- 
jeden, przeczytawszy owe czterdzieści strof, 
zapyta się zrazu sam siebie, dlaczego rzecz 
nosi taki tytuł, a nie jakikolwiek inny ? 

W ostatnich strofach zwraca się poeta 
tam, gdzie zwraca się niemał zawsze w u- 
tworach lirycznych, do swojej Beatryczy : 


A teraz ciebie żegnam, o Jedyna! 

Chociaż z daleka ten głos cię doleci! 
Błysk krwi z tej szyi w oczy ci zaświeci! 
W serce uderzy ta śmierci godzina! 


Za chwilę ciało moje będzie w trumnie — 
Głowa na piasku, lub w tych ludzi ręku — 
Żyłem samotny i umieram dumnie! 

Przy tobiem płakał — tn skonam bez jękn! 


Imię twe tylko ostatniem ust tchnieniem 
Przeszlę do nieba. Tylko myśl o tobie 
Skryję głęboko — by mi była w grebie, 
Jak tutaj — siostrą — kochanką — zba- 
|wieniem! 


Na tem wiersz się kończy. 

Mieliśmy tedy chyba słuszność, twier- 
dząc na początku, że wiersz ten nowego 
liścia do wieńca slawy Krasińskiego nie 
doda. Analogicznych ustępów w innych 
jego utworach wykazywać dla braku miej- 
sca nie możemy, każdy jednak, kto zna 
dzieła Krasińskiego, przypomni sobie, że 
z czemó podobnem już się spotkal i nie- 
jednokrotnie, Znamy już ten sarkazm, zna- 
my to oburzenie, znamy te groźby, te a- 
pokaliptyczne przepowiednie, znamy nako- 
niec owo przeciwstawianie swego własnego 
„ja“ motlochowi otoczenia, owo przewidy- 
wanie jakichś osobistych przyszłych ka- 
źni, ekstazę i apostrofy podobnej treści do 
Beatryczy. 

„Wiara* jest poprostu jedną z wielu 
warjacyj na wspólny jeden temat, którego 
tlem jest poczucie własnej szlachetności 
wobec nikczemnych , własnej dumy wobec 
podłych, i manja prześladowcza, widoczna 
u Krasińskiego tak jaskrawo, czasem aż 
do niesmaku, do przesytu. 

Co do samej formy, to wiersz „Wiara“, 
obok strof słabszych, jak zawsze u Kra- 
sińskiego, ma strofy bardzo piękne, a za 
strofę najpiękniejszą pod względem wersy- 
fikacyjnym uważalibyśmy tę: 


„Patrzcie! i siebie widzę, z wami razem, 
Te same pęta stopy nam związały, 

Na śmierć tę samą za jednym rozkazem, 
Wiodą mnie, ale nie wiodą bez chwały !* 


Pomijamy to, że strofa ta pod wzglę- 
dem technicznym jest Świetną, ale jaki tu 
rdzeń, jaka moc! Ostatni wiersz tej stro- 
fy sprawia wrażenie uderzenia w jakąś 
mosiężną trąbę wojenną, w jakiś róg tryum- 
falny o potężnem echu. 

Nierówność natchnienia spotyka się tu 
tak dobrze, jak we wszystkich niemal 
dziełach Krasińskiego ; obok prawdziwej, 
wielkiej poezji, spotyka się płaską prozę, 
że przytoczymy tylko tę strofę np.: 


„Przy tem wojsk dosyć i długów stokrocie, 
Ogrom też szpiegów, policja wyborna, 

A lIndzkość sobie, jak dziecię, pokorna, 
Umiera z głodu lnb pracuje w pocie.“ 


Zestawmy tę strofę z poprzednią, albo 
z tą: 


Bo nocą cichą, jak z nór ciemnych węże, 
Ż lochów podziemnych... itd. 


A jeśli satyra ma swoje prawa, zestaw 
my ją z satyrą Byrona lub Słowackiego— 
z satyrą, która zawsze jest skrzydlata, a 
czasem Świeci, jak miesiąc niedbający o 
skowyczenie wilków, których ciemne drogi 
rozświetla, a czasem wydziera się z duszy 
orla, co się nudzi, z bardzo wysoka na 
ziemię patrząc. .. 

Bądź co bądź ex ungue leonem — wiersz 
robi wrażenie, przerzuca nas w atmosferę 
inną, jak nasza, w atmosferę jakichś sil 
niejszych plne; bądź co bądź cznć, że o 
dezwal się tu czlowiek nierównie większej 
miary nad dzisiejszą , jakiś pólbóg, po 
którego stopami ziemia drżała. Odlam to 
kamienia niedbale i gdzie niegdzie tylko o- 
ciosany, ale znać, że ten, co go niedocio- 
sal, zdolen byl kuć posągi takich rozmia- 
rów, że się nam wszystkim dzisiaj od ich 
ogromu w głowach zawraca. 

Wer. 
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KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A „Demon miłości*, dramat Władysława 
Mottego, który, jak to pisaliśmy, niebawem 
będzie wystawiony na scenie teatrn war- 
szawskiego, przetłomaczonym został bardzo 
zręcznie na niemieckie przez znaną literat- 
kę, p. Waleskę Buchwald (wiersz w akcie 
III przekładu Lndwika Kurtzmanna), a v- 
każe się w drnku po przedstawieniu na je- 
dnej ze scen berlińskich. 

A Malarze wiedeńscy praenją na wyści 
gi. Angeli bawi w Paryżu, gdzie malować 
ma cały szereg dam z arystokracji fran- 
cuzkiej; Pochwalski ma na stalugach tuzin 
portretów; Ajdukiewicz Tadeusz jedzie do 
Londynu malować „w dziedzinie sportu“; 
Berger ukończył wielkie plafon do złotej 
sali artystyczno-historycznego muzeum. 

A Żaby Arystofanesa przedstawiane by- 
ły w tych dniaeh w Oksfordzie przez stu- 
dentów miejscowego uniwersytetu. Sztuka 
zyskała wielkie powodzenie, jakkolwiek 
znawcy ganili zbyt śmiałe skrócenia, Kole 
pojedyncze jakoteż chóry i tańce miały 
świetnych wykonawców. Podobała Się też 
bardzo muzyka Parrys'a. 
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KURIER BUKOWIŃSKI. 


* Na zeszłorocznej konferencji nauczycieli 
szkół ludowych miejskiego okręgu czernio- 


KURJER POLSKI dnia 


wieckiego, wybrano komisję z 7 członków 
z poleceniem, ażeby zbadała książki pol- 
skie szkolne wydawnictwa galicyjskiego i 
wiedeńskiego i przedłożyła opinję, ażali na- 
leży w szkołach bnkowińskich pozostawić 
wydanie wiedsńskie, czyli też starać się o 
zaprowadzenie podręczników wydania gali- 
cyjskiego, dawniej tutaj używanych. Ko- 
misja, do której należeli pp.: Kamiński, 
Szkurhan, Prodan i Flasch, oraz panie: 
Lindesowa, Schreiberowa i Tarabanowicz, 
nchwaliła jednogłośnie, aby zaprowadzić 
elementarz galicyjski, natomiast, co do re- 
szty książek zdania były podzielone. Spra- 
wa ta weszła, jako przedmiot obrad na 
wczorajszej konferencji nauczycielskiej w 
Czerniowcach, Po ożywionej dyskusji u- 
ehwalono w głosowaniu imiennem : starać 
się o zaprowadzenie elementarza galicyj- 
skiego, natomiast wniosek o zaprowadzenie 
reszty książek galicyjskiego wydania nu- 
padł, zyskawszy 10 głosów przeciw 21. 


KURIER POZNAŃSKI. 


* We wtorek pohłogosławiony został w 
Lesznie w Poznańskiem związek małżeński 
pomiędzy redaktorem Nowin Raciborskich 
p. J. K. Maóćkowskim, a panną Ewą Kar 
śnicką z Leszna. Obrządku ślubnego doko 
nał przew. ks. Marchwieki z Krobi w asy 
stencji Przew. księży Radziejewskiego i 
Gładysza, 

* Pod Bąsakiem złowiono w morzn ol- 
brzymiego jesictra, mającego 421 fnntów 
wagi, 350 metrów długości, 132 m. obję- 
tości. 

* Poznańska Izba handlowa nehwaliła na 
ostatniem swem posiedzenin wnieść do mi- 
nistra skarbu podanie o urządzenie w Po- 
znanin prywatnego składn transytowego na 
zboże pod wspólnym kluczem z władzą cel- 
ną, 

* W Lnczminie spaliło się w czwartek 
całe gospodarstwo p. Łuczkowskiego, tylko 
dom mieszkalny ocalał, Wszystkie owce, 
do 1000 sztuk, zginęły w płomieniach. 


KURIER WARSZAWSKI 


* Korespondent dziennika peterabnrskie- 
go Nowosti pisze, że prezydent miasta 
Warszawy, jenerał-lejtant Starynkiewicz, 
w dniu 30tym maja podał się do dymisji. 

* Ministerstwo spraw wewnętrznych za- 
mierza wydać rozporządzenia, dotyczące 
ochrony włościan od wyzysków niesumien- 
nych handlarzy przy kupnie zboża. Wedle 
tego projektn, kto będzie kupował n wło- 
ścianina zboże na pniu, w snopie lub w 
ziarnie po takiej cenie, która okaże się 
zbyt niską, nieodpowiednią cenom targo 
wym, podlega karze więzienia od jednego 
do sześciu miesięcy. 

* Słychać że ma być wydane nowe po- 
stanowienie co do miejscowości, w których 
zaprowadzony jest stan wojenny. 

* Radomski Sąd Okręgowy wzywa do 
powrotu do kraju następujące osoby: Her- 
szela Pinknsa, lat 40; żonę jego Chaje Gol- 
dę, 44 1., i dzieci tychże Ruchlę Ryfkę, lat 
7, Szymona Lejb, 15 lat; Abrama Majera, 
17 lat. 

* Komitet Towarzystwa Sztnk pięknych, 
jak jnż pisaliśmy, przychylił się do prośby 
wdowy po á. p. Lndwiku Wiesiołowskim, 
co do urządzenia wystawy prac tego arty- 
aty. Głównym celem wystawy będzie spie- 
niężenie pozostałych ohrazów, znaeznej li- 
czby szkiców, a wreszcie okazanie szerszej 
publiczności niewykończonego wielkich roz- 
miarów płótna p t. „Smierć Ludgardy*. 

* W Gubernji łomżyńskiej w Król. pol. 
pomimo chłodów trwających od 13 maja a 
nawet bez względn na przymrozki w nocy 
z 6 na 7 i z 11 na 12, oziminy przedsta- 
wiają się wybornie. Kończą się też i zasie- 
wy jare. Owocowe drzewa pokryte obfitym 
kwiatem. Ceny za robotę nie zmieniły się, 
a pracy jest sporo. Nie pojawiło się dotąd 
żadne zgoła robactwo szkodliwe roślinności. 

* W ostatnich wyścigach rozegrano 6 
gonitw. Do biegn I go o nagrodę „Coneor= 
de* 300 rubli z dystansem 2 wiorsty i 250 
sążni stanęło u startą 3 konie: kl. e. go. 
„Aragwa* korn. Bielawieńca, og. gn. „Lo- 
gogryf* A. St. hr. Potockiego i kl. kaszt. 
„Odaliska* J. Reszkego. (żonitwę doskona- 
le prowadził „Logogryf«, i dopiero przed 
samą metą zdobyła pierwsze miejsce „Oda- 
liska“, wysn vając się na długość 5-cin ko 
ni. O nagrodę dodatkową Towarzystwa 
(Handicap) 600 rub. z dystansem 3 wior- 
sty ubiegały się 4 konie: kl. gn. „Fortu- 
na“ A. hr. Potockiego, kl. kaszt. „Astrea“ 
Dobrogosta, kl. kaszt. „Braganza“ J. Re- 
szkego i kl. kaszt. „Rognieda“ N. Lisanie- 
wieza. Główną uwagę zwracano na „Astre“, 
która też dobrze dotrzymywała kompanii 
swym towarzyszom, gdy pod koniec biegu 
wysunęła się naprzód „Rogniedać, 
pierwsza stanęła na mecie, mając za sobą 
drugą „Astreę*. -— Następnje z kolei go 
nitwa III-a o nagrodę specjalną głównego 
zarządn stad rządowych 3000 rubli. Bieg 
wynosi 2 wiorsty 133 sążnie. Jak »wykle 
o większą nagrodę ubiegały się konie, n- 
żywające jnż renomy. Więc też zacieka- 
wienie było dość znaczne, gdy na tor de 
startn wyjechały : kl. gn. „Duchesse de Bar- 
ry“ i og. kaszt. „Jarema Wiśniowiecki* 
oba Grabowskiego, ki. sk. gn. „Bastille“ 
J. Reszkego, kl. kaszt. „Reclama* J. br. 
Potockiego i og. kaszt. „Vanvinenx* ze 
stada rządowego. (łonitwę doskonale po- 
prowadziła „Bastille“ i dłngo przedowała, 
pod koniec jednak odebrał jej pierwszeń- 
stwo „Vauvinenux*, i po zaciętej walce 
stanął pierwszy na mecie, mając tuż za 80- 
bą drugą „Bastille“, 

Ponieważ wedle przepisów pierwszą na- 
grodę wzięła „Bastille,* drugą wziął „Ja- 
rema Wiśniowiecki," który dobiegł do me- 
ty trzecim, — Mamy przed sobą bieg IV 
o nagrodę „Rulera* (Handicap) 600 rub. z 
dystansem 2 wiorsty 133 sążnie. U starżn 
stanęło do biegu 5 koni: kl. gn. „Lady 
Henri“ Grabowskiego i Zielińskiego, kl. 
kaszt. „Facetka* A, hr. Potockiego, kl. 
kaszt. „Złota Rybka* Dobrogosta, kl. gn. 
„Kundry* J. Reszkego i kl. kaszt. „Ka a- 
rzyna* Mysyrowicza. Groźną była „Lady 
Henri“ tem więcej, że dosiadał jej 7nako- 
mity Smidt, jednakże pomimo, iż owa „La- 
dy“ długo prowadziła gonitwę, przed me- 
tą jednak wysunęła się naprzód Kundry 
i stanęła pierwszą u mety, gdy o drugie 
miejsce stoczyły zaciętą walkę „Lady Hen- 
ri“ z „Facetką,* z której ta druga wyszła 
zwycięzko, — Bieg V o nagrodę dodatko- 
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wiorsty wyprowadził do startu 6 koni og. 
gn. „Le Sarazin II“ bar. Wrangla, kl. sk. 
gn. „Borea“ J. Reszkego, og. e. gn. „Gier- 
mek“ Stypnłkowskiego, kl. sk. gn. „Bie- 
da“ L. S.; kl. gn. „Czajka“ A. ks. Lube- 
ckiego i og. kary „Jarema“ Glińskiego. 
Stajni Reszkego widocznie powiodło się w 
dnin wczorajszym, gdyż i teraz z pomię 
dzy 5 keni pierwsza dobiegła do mety 
Borea a za nią drugą była „Bieda* sta- 
czając walkę o to miejsce z „Jaremą*. 
Ostatni bieg wczorajszy był o Nagrodę 
Sarbacane (Hurdle race) 500 rub z dy- 
stansem 3 wiorsty, 8 płotów. Jadą pano- 
wie. Z zameldowanych 6 koni stanęło n 
startu 3: kl. kaszt. „Aqnilla* Dobrogosta 
pod Wilsonem, og. gn. „Tnman* Lisanie - 
wieza pod właścicielem i kl. kara „Bajka 
II“ A. ks. Lubeckiego, pod właścicielem. 
Z miejsca wszystkie trzy konie poszły do 
skonale, następnie „Aquila“ zaczęła przo- 
dować, obok której tuż zdążała, dobrze 
przesadzając przeszkody, „Bajka,* przed 
metą jednak stanowczo się wysnnęła A- 
quila i nie dozwoliła już sobie odebrać 
pierwszego miejsca, drugie zaś dostało 
się „Bajce*, Następne gonitwy odbędą 
się w dniu 1l-go czerwca, w sobotę. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Z wielu okolic donoszą o powodziach, 
zwłaszcza z Górnej Anstrji aż do Komor- 
na. Pod Lincem, Stockeran, Klosterneubnrg 
i w kilkn innych miejscowościach woda 
głęboko rozlała się po kraju. W samym 
Wiedniu, w wielu domach woda z wezbra- 
nego kanału Dnnajn dostała się do pi- 
wnicy. 


KURIER PARYZKI 


* W Paryżu, w tych dniach odbył się 
meeting anarchistów, przekonywający naj- 
dowodniej, że przeciw tej sekcie należy 
użyć stanowczych środków. Przewodnicy 
owej partji wydali proklamację, w której 
wzywają wszystkich do zejścia się dla zło- 
żenia uznania czynów Ravachola i jego to- 
warzyszy. W proklamacji powiedziano, że: 
dynamit obndził sumienie ogó- 
łu, akrzepił nadzieje ubogich, przy- 
mnsił do drżenia bogatych. 

Na zgromadzeniu tem uczestnicy uznali 
się solidarnymi z Ravacholem, usprawiedli- 
wiali wyższemi celami: wybuchy, p dpale- 
nia i grabieże. Wzywano publicznie do kra- 
dzieży i morderstw. Jeden z mówców wy 
raził się w te słowa: Jeżeli wam po- 
trzeba pieniędzy, kradnijeie — 
jeżeli nznacie za konieczne mor- 
derstwo — merdujeie! W przerwach 
posiedzenia śpiewano marsyljankę. 

Odzywały się też i głosy opozycji, ale 
jakiej? Oto zarzucano anarchistom dla cze- 
go nie zaczęli działań swoich od osób wyż- 
szych, kierowników burżarji. 

* Dziennikom paryskim donoszą z Mo- 
naco, że tam jakieś indywidjnm chciało 80 
hie życie odebrać, ale po wręczenin mn 400 
franków ze strouy zarządu banku od za- 
miarn odstąpiło. Po otrzymanin powyższej 
snmy poszedł ów jegomość do sali gry i 
tam pieniądze otrzymane przegrał. Wy- 
szedłszy do ogrodn strzelił do siebie z re- 
wolwern i zranił się dość niebezpiecznie. 

* Pismo Politique coloniale zestawiło 
pensje nrzędników francnzkich i angiel: 
skich koloniach afrykańskich. I tak guber- 
nator Senegaln ma 40.000 fr. dochodu 
gubernator Sierra Leona 75 000 fr., guber 
nator Sierra Leone 75000 fr, gubernator 
Złotego Wybrzeża 81.250 fr., gnbernator 
wyspy Rennion otrzymuje 40 do 50.000 
fr., gubernator wyspy Mauritins 42.000 fr, 
rozydent Mayotte'y (jedna z wysp Komor 
skich) 30.000 fr., rezydent Diego Suarezn 
(w półnccnym Madagaskarze) 20.000 fr., a 
główny rezydent Madagaskaru 60.000 fr. 
Z angielskich wyższych nrzędników kolo- 
nialnych otrzymuje nadkomisarz Afryki po- 
ładniowej i gubernator Kaplandn 3000 fst., 
administrator kraja Becznana 1800 fst., 
gnbernator Natain 3000 fst., administrator 
Seyszellów 1000 fst. — Jedno z pism nie- 
mieckich dodaje, powtarzając te sumy, i 
pensje, jakie pobiersją niemieccy urzędnicy 
kolonialni I tak gnbernator Kamerunu o- 
trzymuje 30.000 marek, komisarze w Togo 
i południowo zachodniej Afryce po 18.000 
m., gubernator Afryki wschoduiej 50.000 
m., nadto komisarz rządowy w terytorjum 
Nowej Gwinei 30.000 m. i komisarz na 
wyspach Marszałkowskich 18.000 m. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Wyszła tu nowela p. t. „For God and 
csar“, którego autorem jest nowelista an- 
gielski Mnddop. Autor opisuje eierpienia 
żydów, wygnanych przez rząd carski do 
Syberji(!) za to, że pozostają wiernymi 
swej wierze. 

* Tegoroczne „Derby“ angielskie odbyło 
się wśród niemniejszego niż zwykłe udziałn 
publiczności. Od wczesnej rannej godziny 
liczne tłumy dążyły piechotą, powozami i 
koleją na znane pole wyścigowe. Reznltat 
wyścigów, którym sprzyjała najpiękniejsza 
pogoda, był następujący: „Sir Hugo* lorda 
Bradford przybył pierwszy do mety, baro- 
na Hirsch'a „la Flóche* druga, M. Kamila 
Blanc „Bucentaure* trzeci. Wynik ten sta- 
nowił niespodziankę dla większej części 
publiczności, gdyż „la Fleche* była „fawo 
rytką*. 


KURIER AMERYKAŃSKI. 


* Kolej elektryczna między Chicago a St. 
Louis zaprowadzona zostanie na czas wy- 
stawy powszechnej. Odległość między obu 
miastami wynosi przeszło 400 klmtr., przez 
które droga nową koleją trwać będzie 24 
godz., czyli z szybkością 160 kimtr. na 
godzinę. Źródło, zasilające elektryczność, 

| umieszczone zostanie w środku między obn 

miastami, bezpośrednio nad kopalnią węgla. 
Za pomocą antomatyczaych urządzeń, droga 
na l'a klmtr. przed i za każdym wago- 
nem oświetlona będzie przez elektryczne 
lamp} żarowe. Na dwie minuty przed na- 
dejściem każdego pociągn, który będzie się 
składał tylko z jadnego wielkiego wagonu 
oaabowego, zacznie dzwonić na wszystkich 
wekslach dzwonek elektryczny i palić się 
czerwona lampa elektryczna. 


KURIER AFRYKAŃSKI. 
* Smntne dochodzą wieści z Afryki środ- 
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wikarjnszowi generalnemu misji w Algierze 
Livinhac'ovi, że odkąd prowincja Uganda 
na mocy traktatu Anglji z Niemcami do- 
stała się pod wpływ anglikańskich misjo- 
narzy, katolicy doznają tam barbarzyńskie- 
go prześladowania. Niedawno Anglicy w 
połączeniu z Mahometami i protenstanckimi 
Uganderykami, nderzyli na katolików : sześć 
atacyj msiyjnych, w których pracowało 17 
misjonarzy, zburzono; 50.000 katolickich 
neofitów lnb katechumenów pozostało bez 
dachu i mienia 30 kaplic spalono a mię- 
dzy niemi wspaniały kościół (60 metrów 
długi a 25 szer.) uległ temuż losowi. O- 
koło 200 młodych niewolników i niewolnice 
wykupionych, wpadło w ręce protestantów. 
Fakt taki byłby obunrzającym w Europie, 
lecz w krajach misyjnych jest on prawdzi- 
wie potwornym. Także i z Ameryki, ze 
stanu Indjana, donoszą Misjom katolickim, 
że ntworzył się tam związek „Synów A- 
meryki* (Sons of America) celem zwalcza- 
nia katolicyzmn. Członkowie tego związku 
zobowiązują się pod przysięgą, że nie będą 
dawali żadnego zatrudnienia katolikom. 

Jakże wsatrętnych pjomierów ma niekato- 
licka cywilizacja ! 


Kronika polityczna. 


Wiedeń 8 czerwca. Przedmiotem dzi- 
siejszych obrad kongresn socjalno - demo- 
kratycznego byla nowa organizacja partji. 
Referent Pokorny zaznaczył, iż organi- 
zacja jest bardziej federalistyczną, niż da- 
wniejsza. Ellbogen, słynny wiedeński 
adwokat, żądał większej jawności, zdaniem 
mowcy, państwo uznalo socjalną demokra- 
cję, jako partję. Dowodem tego, iż wyższa 
instancja pomyślnie zalatwila odwolanie 
zakazu kongresu linckiego. i 

W dalszym ciągu ubolewa nad niejedno- 
litością w stosowaniu praw przez sądy. 
Pokorny mówil: partja obraca się mię- 
dzy Šcyllą ustawy o stowarzyszeniach, a 
Charybdą ustawy karnej o tajnych stowa- 
rzyszeniach 

Roscher z Reichenberga najsilniej ze 
wszystkich mówców stanął w obronie fe 
deralizmu. „Opozycja“ i „niezawiśli socja= 
liści4 oświadczyli się przeciw wszelkiej 
formie centralnego rządu. Jeden z mówców 
„opozycji*, ten sam, który po Hanserze 
kierowal tygodnikiem  Voikspresse, prze- 
mawiał tak przekonywająco i w tak grze- 
cznych słowach, iż pozwolono mu mówić 
dlużej, niż 10 minnt, co tylko dla dra 
Adlera zrobiono raz jeden w bieżącej se- 
sji. Argumentacji „opozycjonistów“ pod- 
cięli nogi delegaci z prowincji, oświadcza- 
jąc, iż ucisku Wiednia nie czuli, zresztą 
dyktaturze stolicy ni byliby się nie 
poddali Radę z Wiednia czerpali, ale ją 
stosowali po gruntownym namyśle. re- 
szcie nowa organizacja została uchwaloną. 
Jest ona opartą na systemie mężów 
zaufania. Państwo podzielono na kraje, 
te na obwody, odpowiadające powiatom 
politycznym. Kraje lączą: Kongres 
partji (Parteitag), który odbywać się 
ma co dwa lata, komitet kierowni- 
czy (Parteileitung) i komisja kontro- 
lująca (Control - Commission). Kongres 
wybiera z lona swojego członków komite- 
tu kierowniczego, komisja kontrolująca wy- 
pływa z wyboru krajów. Komisja kontro- 
lująca nie przebywa w Wiedniu, najbliższa 
urzędować będzie w Reichenbergu. Do ko 
mitetu kierowniczego wybrano tym razem: 
dra Adlera, Reum*una, Poppa, Ellboge- 
na, Pokornego it.. 't.d. ogółem dzie- 
więciu czlonków. 

Wiedeń 9 czerwca W dalszym ciągu 
rozpraw nad regulacją wsalnty przemawiał 
w komisji walutowej Beer. Stała relacja 
jest trafnym pomyslem, tem bardziej, jeśli 
wypłat w gotówce państwo nie podejmie 
się odrazn, lecz partjami, w miarę powię- 
kszających się zasobów złota w kasach 
państwowych. Kozłowski oświadcza się 
za międzynarodowym bimetali- 
zmem.  Walnta zlota nie zapobiega wa- 
haniu się wartości pieniędzy, za czem idzie 
niestałość cen produktów przemyslowych 
i rolniczych, Herbst żąda przyspieszenia 
wypłat gotówką. Jeśli państwo ma już dla 
zasady płacić 10 miijonów rocznie pro 
centów od pożyczki, niechże już ta zasada 
będzie przynajmniej wprowadzoną w życie. 
Jeśliby gospodarstwo mialo być papiero- 
we, jak dzisiaj, cóż za cel ma w ogóle 
cala regulacja W dalszym ciągu przema- 
wiali jeszcze Suess i Rutowski. 

Petersburg 9 czerwca. Prawitiel- 
stwiennyj Wiestnik oznajmia, iż dzięki o- 
fiarom rządu, który wyłożył przeszło 150 
miljonów rubli w tym celu, głód poczyna 
wreszcie ustawać. 

Wiedeń 9 czerwca. Prasa żydowsko- 
liberalna, występująca dotychczas głównie 
przeciw Bilińskiemu, rzuca się na hr. Schón- 
borna za rzekome popieranie Słoweńców. 
Powód daje tym razem miauowanie radcy 
dworu i członka najwyższego trybunału 
Filipa Abrama, radcą ministerjalnym w 
ministerstwie sprawiedliwośi — Radca 
Abram jest z pochodzenia Słoweńcem, a 
w ministerstwie sprawiedliwości otrzymuje 
referat ze spraw Btyrji, Karyntji i Krainy. 
Mianowanie to odpowiada życzeniom fra- 
koji Szuklje. 

Kolonja 8 czerwca. Kölnische Zei- 
tung donosi z Pekinu: „Oczekują tutaj 
audjencji cesarskiej czterej poslowie mo- 
carstw europejskich: p. Lemaire, posel 
francuzki, hr. Uaasini, posel rosyjski, p. 
Loumier, posel belgijski i admirał rosyj- 
ski Tirtow. Zwłoka w uzyskaniu przyjęcia 
pochodzi stąd, iż poslowie nie zadowal- 
niają się audjencją w sali przeznaczonej 
dla przyjęć mongolskich lenników, ani też 
w innej sali, w której raz już otrzymali 
posłuchanie u cesarza, ale która, jak się 
później okazało, również dostojności mo- 
carstw nie odpowiada, lecz bezwarunkowo 
żądają, aby cesarz zaprosil ich do samego 
pałacu cesarskiego. 

Paryż 9 czerwca. Floureus, byly mi- 
nister spraw zagranicznych, rzeki w toka 
interviewu, z jednym z tntejszych dzienni- 
karzy, CO Następuje: „Podczas ostatniej mo- 
jej bythbości w Rosji oznajmił mi car, iż 
wielki książe Konstantyn pozdrowi imie- 
niem carskiem prezydenta Carnot'a w Nan- 
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cy. Carowi zależy na tem, ażeby okazać, 
iż spotkanie w Kilonii niczem nie wpłynie 
na zmianę przyjacielskich stosunków z Fran- 
cją*. Flourens nie rozumie dlaczego rząd 
francuzki robi minę zaskoczonego niespo- 
dzianką. Owszem, przygotowania do przy- 
jęcia wielkiego księcia Konstantyna byly 
oddawna poczynione. — Hr. Mun powtó- 
rzyl w Lille słowa poddania się znanym 
encyklikom i bullom Lecna XIII i szcze- 
rej zgody z republikańską formą rządu. 
Jak wiadomo, w Grenobli na zjeździe mlo- 
dzieży katolickiej uczynił raz już hr. Mun 
powyższe oświadczenie. 

Minneapolis 8 czerwca. Komisja or 
ganizacyjna kongresu narodowego wybrala 
dzisiaj Mac-Kinley'a stalym prezydentem 
kongresu. Kongres zbierze się jutro. 

Sofja 9 czerwca. Zdaniem Swobody 
ukaz, opublikowany w dzienniku urzędo 
wym, usuwający wielu ormiańskiego po- 
chodzenia urzędników kolejowych i po- 
cztowych w Warnie i Rnszezuku z zajmo- 
wanych stanowisk, zostaje w związku z 
znanym zamachem dynamitowym. 

Paryż 9 czerwca. Adwokat Descotles, 
który na zjeździe w Grenobli, podobnie 
jak hr. Mnn, oświadczył się za zgodą z re 
publikańską formą rządu i uległością dla 
papieża, otrzymal następujące pismo od se- 
kretarza stanu kardynała Rampolli: „Sza- 
nowny Panie! Z wielkiem zadowoleniem 
przeczytalem mowę pańską, którą Pan wy- 
glosileś przy sposobności wiecu mlodzieży 
katolickiej w Grenoble. Gratuluję jej Pa- 
nu i raduję się wraz » Panem z powodu 
uczuć dziecięcej pobożności i posluszeń- 
stwa, jakie Pan okazaleś dla najwyższej 
Głowy świętego Kościoła i pragnę żywić 
nadzieję, iż Pańskie szlachetne uczucia po- 
dziela ogól francnzkiej akademickiej mło 
dzieży. W ten sposób dałoby się osiągnąć 
cel, „do którego zdąża Jego Świątobliwość 
Papież, gdy — jak to niedawno się stalo, 
wskazuje na granicę postępowania, którą 
winni zachować synowie waszego, tak szla- 
chetnego narodu. Donosząc Panu o tem, 
uważam się za szczęśliwego, iż mogę Pa- 
nu wyrazić“ itd. Podpisano: Kardynał 
Rampolla. Naturalnie, kardynal sekretarz 
wyraził w tym liście myśli i zapatrywania 
Ojca świętego. 


4 


Wiedeń 10 czerwca. Vaterland ogla- 
sza list otwarty biskupa Banera w sprawie 
znanych zajęć w Eibenachitz i Krumawie. 
Powodem, dla którego biskup uznał za 
stosowne wystąpić z naganą szkoły w Ei- 
benschitz, bylo to, iż w przemówieniu, ja- 
kiem witał go tamtejszy Schulverein, tkwi- 
la skarga na duchowieństwo z Eibensehitz. 
Biskup nie ganil bynajmniej fachowej stro- 
ny nauczania, zauważył tylko, iż dzieci 
czeskie nie rozumieją katechizmu, wykla- 
danego im w obcym języku. Bądził, iż 
Schnlverein opieknje się tylko niemieckie- 
mi dziećmi tam, gdzie Niemcy są w mniej- 
szości. O szkodliwych skutkach nauczania 
pierwotuego w obcym języku, biskup mo- 
że wydać sąd na podstawie wlasnego do- 
Świadczenia, i ou bowiem, jako czeskie 
dziecko, z truduością przebijal się przez 
szkoly. 

Jeszcze w E benschitz dowiedział się bi- 
skup, co go czeka w Krumawie. Przybyło 
do biskupa trzech Czechów, jako wyalań- 
cy gmin okolicznych, donosząc, iż rada 
miejska w Krumawie postanowiła nie wi- 
'tać biskupa, w obec czego włościanie oko- 
liczni pragną towarzyszyć mu w uroczy» 
stym pochodzie przez cale miasto. Za u- 
przejmość tę biskup podziękowal, ale od 
świty i serenady, która później nastąpić 
miala, wymówił się stanowczo, W Kru- 
mawie miał zamiar wygłosić część kazania 
po niemiecku i wstrzymsi się tylko z tej 
przyczyny, iż nikt z Niemców do kościola 
nie przybył. Ławki przez Niemców zajmo- 
wane, były puste. Jeśli więc ktoś bisku- 
powi ztąd zarzuty czyni, jest niesprawie- 
dliwym. Żresztą stosunki w Krumawie 
wymagają rychłej naprawy. Prsewodniczą- 
cy miejscowej rady szkolnej, zmieniai trzy- 
krotnie religję: zrazn byl katolikiem, po- 
tem bezwyznaniowcem, wreszcie zostal pro- 
testantem, aby móc zawrzeć malżeństwo. 
Szkoła miejska miała już być zamkniętą, 
dla braku uczuiów. Dzieci czeskie mają 
tylko jednoklasową szkolę, ntrzymywaną 
kosztem ustredni matice. W szkole nie- 
mieckiej zastal biskup dzieci z wazystkich 
ośmiu klas zebrane w jednej sali Witali 
bisknpa tylko zwierzchnicy szkolni, — 
przedstawicieli miasta nie było. Proboszcz 
miejscowy pytał dzieci po niemieckn i po 
czesku, przyczem dzieci często mieniały 
język odpowiedzi. Na to powstał przewo- 
dniczący rady szkolnej miejscowej i zazna- 
czając, iż gdy od dawna stara się o usu- 
nięcie języka Czeskiego, a teraz widzi go 
stosowanym przy publicznym egzaminie, 
uznaje swoją obecność za niestosowną i 
opuszcza salę. Í 

Egzamin odbyl się zresztą bez dalszych 
incydentów. Na zakończenie kazal biskup 
aczniom II i III klasy mówić po niemie- 
cku Skład apostolski, ale ze zdziwieniem 
zauważył, iż z 20 dzieci, tylko troje mo- 
dliło się, reszta milczały. 


Wiedeń 10 czerwca. Vaterland donò- 
si z Turynu, iż Kossuth wobec wieln Ma- 
driarów , odwiedzsjących go, przyznawal, 
iż Wlochy od 1567 roku poczynily zna- 
czne postępy. 

W iede a 10 czerwca. Fremdsrblatt 
donosi z Warszawy, iż wedlug obiegają- 
cych tam w powa kołach wieki e 
przybywa w lecie b. r. do Warszawy, 
prawdopodobnie podczas manewrów. 

Petersburg 9 czerwca. Pietersburg- 
skija Wiedomosti piszą, iż choroba Giersa 
i Wyszniegradzkiego pochodziła równi*ż z 
użycia wia: Okoliczność tę ukrywauo 
dotychczas. ,Gaczkowski, podejrzywany o 
łączność z nihilistami, został na nowo u- 
więziony. 

Paryż 10 czerwca. Źródła półurzędo- 
we przeczą, jakoby Flourens w sprawie 
przybycia w. księcia Konstantyna do Nan- 
cy adgrywal był jakąkolwiek rolę pośrednią. 

ljów 9 czerwca. Kądzielski zostal 
skazany na wygnanie do Kamcratki. 
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KURJER POLSKI, 


dria 1 czerwca 892 r. 


T e O E LLL O UO 
| Moulin, Normand, Ohnet, Pinero, Raupach, Rada miejska. 
Raymond, Szekspir, Schiller, Sardou, Seri- 


Kronika miejscowa, 


Kalendarz. Dziś: św. Barbary ap.; ju- 
tro: św. Onnfrego p- 


-a 


Rocznice. 


Gdy się Turcy nsadowili w Europie, 
Mnlvany tworzyły jakby przegrodę między 
Polską i Turcją, to też o kraj ten wal- 
czyły Polska, Węgry i Tureja. Hospodaro- 
wie, czyli książęta tego kraju, stawali się 
naprzemian lennikami Polski i Turcji, nie- 
kiedy Węgier. Ale ciągłe tam były zatargi, 
ciągła zmiana pannjących, wciąż otwarte 
było pole dla awanturników wszelkiego ro- 
dzaju, którzy zagarniali władzę nad kra- 
jem, by ginąć z ręki innego awanturnika. 
W r. 1445 panował tam hospodar Stefan 
na spół z bratem swoim Eliaszem, a że 
mu współrzędztwo brata się Bprzykrzyło, 
oślepił go, potem i zabił, i sam władzę ob 
jął, W r. 1447, Roman, syn Eliasza po- 
mócił śmierć ojca i zabił swego stryja Ste- 
fana. Niedługo potem Piotr, syn Stefana, 
truje swego stryjecznego brata Romana i 
obejmnje rządy, poczem składa w Chocimie 
w roku 1448 hołd koronie polskiej przed 
Piotrem Odrowążem, wojewodą ruskim. Ale 
jaż w dwa lata potem zostaje hospodarem 
Aleksander, syn Eljasza i znown hołd Pol 
sce składa. Wnet zrywa się przeciw niemu 
Bohdan, brat jego z nieprawego łoża i spę- 
dza go z tronu. Polska njęła się za swoim 
lennikiem. Piotr Odrowąż, wojewoda roski, 
Przedbor Koniecpolski i Michał Bnezacki, 
wyprawili się na czele szlachty ruskiej na 
Bohdana. Bohdan poddał się, przyrzekł 
tron bratn zwrócić i okup wojenny zapła 
cić. Paucwie polscy, nfając przyrzeczeniom 
i przysięgom Bohdana, wracali do Polski. 
Zdradziecki Bohdan uczynił na nich tym- 
czasem zasadzkę w lasach pod Krasnem, 
gdzie Polacy napadu Bię niespodziewając, 
miespodzianie zaskoczeni, ogromną ponieśli 
klęskę, Piotr Odrowąż, Buczacki i starosta 
halieki Porawa, polegli. W odwet za to wy: 
prawiają się hufce polskie 11-go czerwca 
1451 roku pod dowództwem Jana Czyżow- 
skiego i Przedbora Koniecpolskiego, wypę: 
dzają Bohdana i oddają Mnltany Piotrowi, 
natnralnemu synowi Eliasza. 


Kalondarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Sobota 11 czerwca. 

O godzinie 4 po popołudnin. Zabawa o- 
grodowa na rzecz bibljoteki Stowarzyszenia 
manczycielek. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem. Przed- 
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze: „Ptasznik z Tyrolu“, Zelłera. 

Niedziela 12 czerwca. 

O godzinie 4 po połndniu. Koncert w o0- 
grodzie Strzeleckim, 

O godzinie 4 po południn. Koncert w 
parka Krakowskim. 

O godzinie 5 po połndniu. Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków Stowarzysze- 
mia katolickiego murarzy, cieśli i stndnia- 
rzy. 
% godzinie w pół do 8 wieczorem. Przed 
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze: „Ptasznik z Tyroln*, Zellera 


Dr. Szłachtowski, prezydent miasta, wy- 
jechał do Lwowa. 

Teatr krakowski w r. 1891/92. (Dok.) 

Nazwiska antorów granych sziuk orygi- 
malnych : Asnyk, Anczyc, Abrahamowicz, 
Bałack:, Bliziński, Brzozowski, Chęciński, 
Domnik, Fredro (ojciec), Fredro (syn), Ga- 
walewicz, Graybner, Juljan z Poradowa, 
Korzeniowski, Kraszewski, Koziebrodzki, 
Kościelski, Kwieciński, Kozłowski, Lnbow 
ski, Mickiewicz, Madeyski, Motty, Przy: 
bylski, Roszkowski, Rapacki, Sienkiewicz, 
Sewer, Starzeński, Szober, Tetmajer, Za- 
lewski, Zieliński. 

Nazwiska autorów obcych : Angier, Bean- 
marchais, Blumenthal, Boucheron, Cormon, 
Coppée, Chivot, Duru, Daudet, Dela- 
cour, D'Ennery, Dnmas, D'Artois, Dor- 
may, Delavigne, Danconrt, Ferrari, Fulda, 
Gatzkow, Gogol, Ibsen, Legouve, Labiche, 
Lindan, Meilhac, Montópin, Maupassant, 


zowska 45 razy, 
bińska 10 razy, Zsjdowski 37 razy. 


he, Sudermanr, Valabregue, Verga, Wil- 
brandt. 


Na 183 przedstawień w tym sezonie wy* 


stępowali: Antoniewski 124 razy, Dorow- 
ski 112 razy, Dzirytówna 59 razy, Feli- 
ksiewicz 89 razy, Grodzka 66 razy, 
manowa 9 razy, Jejde 108 razy, Janikow- 
ski 95 razy, Kałużyńska 77 razy, Konop 
ka 25 razy, Koźmin 89 razy, Kłosowska 
7 razy, Kopystyńska 67 razy, Niedzielski 
107 razy, Parysotówna 35 razy, Radłow- 
ski 27 razy, Kygier 83 razy, Ruszkowski 
39 razy, 
razy, Stępowski 124 razy, Siennicka 65 
razy, Siemaszko 110 razy, Śliwicki 77 ra 
zy, Trapszówna 
razy, Winiarski 54 razy, Werner 123 ra 
zy, Wolska 117 razy, Wojnowska 99 ra 
zy, Wójcieka 88 razy, Wójcicki 95 razy, 


Hof- 


Sobiesław 121 razy, Solski 127 


62 razy, Winiarska 70 


Walczak 52 razy, Wisłobodzka raz, Zela- 


elazowski 81 razy, Ziem 


Gościnnie występowali: „Lntnia* lwow- 
ska raz, Anna Jndie raz, Rndolf Bernhardt 
raz, Fryderyk Kreisler raz, Helena Mar- 
cello 14 razy, Kwieciński Lnejan 5 razy. 
Na próbę debiutowali: Marja Gosławska 
raz, Wanda Biernacka raz, Sewera raz, 
Klementyna Wolańska raz, Bronisław De- 
ryng raz, Jan Rychter raz. — Dobrowol- 
nie nstąpili: Ziembińska, Kłosowska, Ko 
nopka, Zejdowski, Wisłobocka. — Umarli: 
Aleksander Ładnowski 4 listopada, Leonard 
Winiarski 3 maja. — Nowoangażowani: 
Dzirytówna, Trapszówna, Parysotówna. — 
Benefisowych przedstawień było 15, na ce- 
le dobroczynne 2, 

Prób scenicznych i czytanych odbyło się 
422. Cały personal teatralny, oprócz słu 
żby, pomocników í orkiestry wojskowej, 
składał się z 49 osób 

Przez miesiące: czerwiec, lipiec i sier 
pień, odbywać się będą przedstawienia o 
per, operetek i baletu, dawane przez arty- 


stów lwowskich. 


Przyszły sezon teatralny 1892/93 roz- 
pocznie się z duiem 1 września, 

Z Towarzystwa upiększania m Krako- 
wa otrzymniemy następujące pismo: P. 
Jakób Barberowski, właścicjeł dóbr i real- 
ności, knpiec i obywajej krakowski, przy- 


stąpił w dniu 4-go czerwca r. b. do To 


warzystwa dla upiększania miasta Krakowa 
i okolicy jako członek założyciel z kwotą 
300 złr. 

Objaw ten ofiarności obywatelskiej zasłu: 
gnje na tem większe uznanie, że od dnia 20 
lipca 1888 roku, w którym to czasie nie= 
odżałowanej pamięci Artur hr. Potocki za 
pisał się jako szósty z rzędą członek zało 
życiel, zapanowała w mieścia nąszem wiel 
ka dla Towarzystwa upiększania obojęt 
ność. 

Towarzystwo liczy obecnie tylko 148 
członków zwyczajnych i 7 eztonków zało- 
życieli — cyfra jak na miasto stołeczne o 
70.000 mieszkańców nadzwyczaj skromna, 
W Przemyślu Towarzystwo npiększania 
istnieje od dwu lat a liczy już 6 ezłonków 
założyeieli i 430 członków zwyczajnych. 
Trzeba się pocieszać nadzieją, że i u nas 
poprawią się stosnnki na lepsze. 

Wykaz X składek, złożonych w Komite 
cie na obiady dle głodnych dzieci: Admi- 
nistraeja Nowej Reformy złożone qkładki 
(kara Piotra, lokaja, za pijaństwo | złr., 
L. K. 1 złr., p, Walerja Hermana z Gry- 
bowa 1 złr.), 3 złr. Administracja Kurjera 
Polskiego składkę p. Z., złożoną na ręce ka. 
Stysińskiego 25 złr., p. Fritsch 5 złr., pan- 
ny Stopczańskie 3 złr., p. Żółkowski 5 złr., 
p Głleizer 10 złr. 

Poświęcenie chorągwi. W kościele św 
Mikołaja pa Wesołej w niedzielę dnia 12 
b. m. o godzinie w pół do jedenastej od 
będzie się poświętenis trzech nowo spra- 
wionych chorągwi kościelnych, 

Przez pomyłkę opuszczone w numerze 
wczorajszym w kronice literacko-artysty - 
cznej po słowach „słynny malarz“ nazwi 
sko Meissonier, wskutek czego ustęp. odno- 
śny nie dla każąego był zrozumiały. 

Wpadnięcie do Wisły. Wczoraj o go- 
dzinie 9 rano robotnik ślnsarski, Wojen, 
Niemiec, zatrudniony przy robocie mostu 
żelaznego zwierzynieckiego, wpadł do Wi- 
sły. Flisacy podążyli nieszczęśliwemu z 
pomocą i po długich borykaniach się z sza- 


KURS WALUT | 1 PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH. 


płacą 
Kraków, dnia 10 czerwca. | dr. et. 
Waluty. 
Ruble rosyjskie papierowa za 100. . . . .. ... a 
Marki nie mieckie za 100. . . . . . «. . «. « « 1 1: 58 20 
zwogrankówka . . . . « « « « « e 9 45 
Dukaty cesarskie . . . . saa eee r: 5 55 
Lie ci: o TAEMA e OOEICKICSC 1 30 
Papiery warteściowe. 
Liaty zastawno 
za 100 złr. im wart. Oprócz kuponu bież. 
A/p Misty zastawne gal. banku bipot.. . « « « * » 98 20 
Wo » ` a: 100 80 
MO sa gi " a z 10%/,prem. . 107 40 
407, listy zast. gal. tow. kredyt. ziems. nieokr.. - - 96 25 
u a a non» U n BMI. - PE 94 75 
4o n wsi n w. DL 94 40 
RA m za... 99 20 
44/.0/, listy zastawne gal. banku krajowego .. . . 98 30 
60, listy * aladu kred. ziemsk. w likwid. . . . . . 98 20 
Bo/listy zast, tow, kred. ziemsk. Królestwa Polskiego 
Ser. V, za 100 rubli imien. wart. oprócz kupo 
nu bież. w rąblach i kop.. - « « « « « « » 1 1 101 25 
Obligacje 
(za 100 złr. im. wart. prócz kuponu bież.) 
Wo Galicyjskie Obligacje indemnizacyjne . - . . . 104 50 
40 n propinacyjne. . . . « « . 93 80 
48, Obli komunalne gal, banku kraj. |. em.. . . 100 — 
a Z 4 - m Priis 100 50 
tu Oblig. pożyczki krajowej gal. . . . . . . «. « - 91 30 
UP, 
w, u. . n M APO E a O ik 60 
â, > . 4 . ... . : è „ż 
i Listy pkwilać yjne Królestwa polskiego za 100 
rubli lmiennej wartości oprócz kuponu bieżącego 
* tublacii i UWE” - s OASET JEM .97 50 
Akcje 
m (za sztuke oprórz kuponu bieżącego). 
= galicyjskiego bauku hipotecznego. . 3u E 
2 ulei REMI. LudiGka, Z « . . E 4 
n A 3 50 
"  Lwowsko-Czerniowieckiej ....... 243 50 
. Lesy. ` 
Losy miasta K 
y SE E _. JĄ. Jka: 22 50 
» ia OwA . - -m a i a 29 — 
a CZP WOOER ON austr. - FAR AAA 17 50 
- " " węgierskie P ok 11 75 
" ” a » włoskie . «+ . SM —- . 12 50 
» wę. budowy tumu (Bazylika) . - + >- | 6 60 


(Dokończenie). 


Wiceprezydent Friedlein od- 
powiada na zarzuty p. Rottera. PrzedBię- 
biorstwa gazowni i akcyzy z przedsiębior- 
stwem teatrn porównywać nie można; są 
to przedsiębiorstwa odmiennej zupełnie na- 
tury Gazn potrzebuje każdy, akcyzę ró- 
wnież każdy zapłacić musi; w tych więc 
przedsiębiorstwach dochody i wydatki obli- 
czyć można z całą dokładnością, cyfry są 
pewne, ryzyka nie ma żadnego. Dlatego 
też w swoim czasie Gmina przedsiębiorstwa 
te wzięła we własny zarząd, mimo, że nie 
brakło takich, co straszyli stratami. Ale 
znpełnie odmiennie przedstawia się rzecz z 
teatrem. Dochód z teatrn, jąk te już wy- 
kazywał mowca poprzednio, zawisły jest od 
tylu różnych i zmiennych okoliczności, że 
zupełnie nawet w przybliżeniu obliczyć się 
nie da. Co do spokoju politycznego, o któe 
rym wspominał, jako o jednym z warnn- 
ków powodzenia przedsiębiorstwa teatral- 
nego, to nie miał on tn na myśli koniecznie 
wojny, ałe w ogóle stan pewnego niepoko- 
ju wewnętrznego. Mowca przypomina, jaki 
był stan teatru po roku 1846, po roku 
1848 i 1868. W ogóle zatem dochody z 
teatru są zupełnie nie pewne, 

Co do twierdzenia p. Rottera, że wyma- 
gań i żądań publiczności nie ma się co oba- 
wiać, skoro Rada w tylu innych sprawach 
nie sobie z nich nie robi, to przy teatrze 
rzecz również odmiennie się przedstawia 
Gdyby Rada nie uchwaliła np. zwyczajnej 
dotacji na plantacje, publieczneść mogłaby 
na to Barkać, ale niezadowolenie publiczno 
ści na jnteresach Gminy nie odbiłoby się 
wcale. Po plantacjach chodzi się za darmo. 
Inaczej jednak z teatrem. Gdyby publi- 
czność widziała, że Rada ną jej żądania i 
wymagania jest głucha, przestałaby uczę 
Bzezać do rsat'n, a ucierpiałaby na tem 
gama Gmina, 

Personaln nanczycielskiego, o którym 
wspominano, nie można porównywać z per- 
sonalem aktorskim, ale i tn przypomina 
mowca zdarzenie z przed lat parn, gdy 
szło o podwyższenie płacy jedn=j z nau 
czycielek robót. Każdy z radców propono 
wał inną kandydatkę; skończyło się na 
tem, że podwyższone wszystkim. Co do 
podujesjonego przez r. m. Borofńskiego wiel- 
kiego znaczenia, jakie teatr ma n nas, są- 
dzi mówca, że ostatecznie i gmina, prowa- 
dząc teatr we własnym zarządzie, nie mo- 
głaby się kisrować samymi teoretycznymi, 
wyższymi jakim ś względami, ale mnsiałaby 
się także liczyć z upod<baniem i gustem 
pubiicząości, z naciskiem opinji publicznej, 
a folgnjąc tej ostatniej dajmy na to w wy- 
borze sztuk, mogłaby znów enadnie ścią- 
gnąć na siebie zarznt lekkomyślnogci i nie- 
właściwego prstępowania. Mówca kończy 
zapewnieniem, że z pośród zawezwanych 
znawców, największ zayfanie, bez niezyjej 
urazy, ma w znawcy p. Koźśmianie, który 
mn daje największą gwarancję dokładnej 
znajomości, Dia tego polega w zupełności 
na jego opinji, i nznając w zasadzie ko- 
rzyści własnej administracji, nie może za 
nią się oświadczyć, bo gmina nie może się 
zdecydować dokładać 20000 złr. rocznie 
do reatru. 

R. m. Propper polemizuje naprzód z 
wywodami p Sięka. Pożyczka półtorami- 
ljonowa, którą gmina zaciąga, znajdzie swo- 
je pokrycie, jak to wykazywał Rądzie sam 
p. Blęk; na jej amortyzacją obrócone będą 
dochodv * Snkiennie i gazowni miejskiej. 
Bankru. + zagraniczne przedsiębiorstwa 
teatralne, zupełnie inaczej się odbywają. 
Takich wystawnych sztuk, gdzie na wy- 
stawienie jednej sztuki łoży się 600.000 
złr, my dawać nie będziemy. [wów nie 
zamyśla o własnej administracji dlatego, 
bo zamierza uczynić eoś jegzcze lepszego, 
t j. oddać teatr w zarząd Wydziały kra= 
jowego. Zresztą innych argumentów prócz 
ryzyka, mówca w dyskusji nie słyszał. Ale 
ryzyko winno być wykazane porównaniem 
cyfr. Otóż, zestawiając cyfry podane przez 
znawców, mówca ryzyka tego wcale nie 
widzi. Mówca przechodzi następnie oblicze 
nia poszezególnych znaweów i na podsta 
wie własnej kalkulacji dochodzi do tego, 
że roczny budżet wydatków przedsiębior 


zaś w przyznanej mn znacznej 
będzie miał dostateczny bodziee do gerli- 


mowca sądzi, 


jak doświadczenie wskazują, że ryzyka o- 


bawiać się nie można. Wiceprezydent Fried: 
lein obawia się zarządu miejskiego. Tych 
obaw mówca nie podziela. Wszak akcy'a, 
gazownia miejska, są dobrze administrowa- 
ne. Kom'sja akcyzowa ma również przelaną 
na siebie nieograniczoną władzę, Rada w 
sprawy te się nie wtrąca. 

Mowca podnosi z naciskiem, że tradycją 
naszą jest dążenie dv silnej, samodzielnej 
komuny; obawy o dobór odpowiednich lu 
dzi są bezpodstawne. Jeżeli znajdzie się 
dzierżawca, a tych pudobno nie braknie, to 
znajdzie się i administrator. Ten ostatni 
tantiemie 


wości © powodzenie teatrn. 

Co do poduoszonych tu walk o artystki 
że argumenty takie w po- 
ważnej dyskusji nwzględnione być nie po- 
winny. Reasumując korzyści własnej admi- 
nistracji, mowca ośwładczył, że ze spokoj 
nem sumieniem będzie głosował za wnio 
skami mniejszości komisji. Zaznacza tylko 
jeszcze na zakończenie, że prądem naszego 
czasu jest, aby wszystko, co łączy się z 
interesem ogólno społecznym, spoczywało 
w rękach instytncyj publicznych, a nie je- 
dnostek. 

R. m. Rotter odpowiada p. Ślękowi 
na parę punktów jego przemówienia. Obli 
ezanie wydatków według dochodów jest za 
Badą w gospodarstwie prywatnem, ale nie 
w gospodarstwie pnblicznem, gdzie prze- 
ciwnie preliminuje się naprzód rozchody, 
następnie pokrycie na tąkowe. Co do za 
projektowanego przez p. Slęka konsorcjum, 
mówca chętnie myśl tę przyjmuje z tą jə- 
dynie poprawką, aby p. Słęk był nie 26, 
ale 1 członkiem. Wreszcie protestuje mó- 
wea przeciw wyrażenin p. Slęka, że prze- 
mawiający za własną admiuistracją teatru 
nsiłują wmówić takową w członków 
Rady. 

R. m. Slęk odpowiada, że zarzneonego 
mu wyrażenia nie nżył. Przypomina nastę- 


pnie jeszcze raz finansowe połużenie gminy 


i przeciążenie mieszkańców. Projekt kon- 
sorcjum, który podał, nie jest nowością. 


Złota Praga swego divadla nie wzięła ró- 


wnież na swoje ryzyko. Tam także zawią 


zało się konsorcjnm, które odnosi Świetne 
rezultaty. Mówca chętnie dostarczy pierw- 
szych pięciu członków, niech p. Rotter po- 


stara się O reBzię. 

R. m. Pieniązek oświadcza, że sym- 
patyzuje z mowceami, przemawiającymi za 
własną administra ją, przyznaje, że takowa 
mogłaby wypaść dobrze i nie nastręczałaby 
zbyt wielkich trudności. Ale inna zachodzi 
tu kwestja. Że teatr przynosił n naB zyski, 
to nie wskaznje jeszeze bynajmniej, że był 
on dobry. Teatru dobrego nie było u nas 
nigdy, bo nie może być nigdy dobrym teatr, 
obliczony na zyski. Poszczególne sztuki 
były q nas dobrze wystawiane, były dobre 
przedstawienia, ale dobrego teatru nie by- 
ło. Jeżeli więc zwolennicy własnej admini 
stracji cheą mieć z przedsiębiorstwa zyski, 
to będzie znowu tylko teatr średni, a żeby 
mieć taki średni teatr, nie warto próbować 
własnej administracji; można go mieć i w 
dzierżawie. Wziąwszy raz teatr we własny 
zarząd i żle na nim wyszedłszy, możemy 
potem nie znaleść dzierżawcy. Ze stanowi- 
ska gospodarki miejskiej mowca jest prze» 
ciwny własnej administracji, Gdybyśmy 
wszelkie inne potrzeby gminne mieli jaż 
zaspokojone, moglibyśmy sobie pozwolić 
20000 złr. na teatr, ale kardynaluą zasa 
dą gospodarki miejskiej jest nie wysuwa: 
nie pownych potrzeb na pierwszy plan z 
uszczerbkiem innych, lecz równomierne za 
spakajanie wszelkich potrzeb. 

R. m. Jakubowski zaznacza naprzód, 
że myślą zasadniczą, z jaką komisja przy- 
stępowała do rozwiązania sprawy było prze- 
konanie, że popieranie sztuki jegt obowiąz 
kiem nie gminy, ale Krajn, Jeżeli teraz 
mówca słyszy twierdzenie; nie czekajmy, 
aż kraj weżmie mię do dzieła, zróbmy sami, 
to robi na nim takie wrażenie, jak gdyby 
gmina ułatwiła się jnż ze wszystkiem, do 
czego na mocy swego statntn jest obowią- 
zana, nie miała nie więcej do zrobienia, a 
miała wielką ochotę działania. Jakżeż od- 
miennie jednak jest w rzeczywistości. Nie 
czynimy zadość naszym obowiązkom statu- 
tem nam wskazanym, bndujemy szkoły ba- 
rakowe, gdzie dzieci naęz* siedzą na zi- 


wiązków sattutem gminie przekazanych. 
W toku jest kwestja ukrajowienia teatrów, 
nie trzeba takowej uprzedzać. Dla komisji 
decydujące były cyfry, tudzież opinje znaw- 
ców. Otóż oo do tych opinji znawców to 
rzecz się tak przedstawia, że z wyjątkiem 
jedynego znawcy p.  Wdowiszewskiego 
wszyscy ze względu na miasto oświad- 
czyli się za wydzierżawieniem teatru. Cy- 
fry podane przez p. Wdowiszewskiego, na 
które zwolennicy własnej administracji Bię 
powołują, właśnie dla tego, że postawione 
Bą z taką pewnością, bndzą w mowcy wąt- 
pliwość eo do swej dokładności. Mowca 
rozbiera je bliżej i wykaznje mylność obli- 
czeń p, Wdowiszewskiego, 

Mówca polemiznje następnie ze zwolen- 
nikami własnej administracji i wykaznje, 
że w wywodach ich zachodzą sprzeczności. 
Panowie ci obawiająją się, że dzierżawca 
będzie starał się jedynie o zyski z teatru. 
a żądają dla administratora wysokich tan- 
tjem, to znaczy, pozwalają i skłaniają go 
do gonienia za zyskiem pod egidą gminy. 
Mówca zaznacza dalej, że komitet natano- 
wiony z ramienia gminy, miałby zadanie 
czuwania nad tem, aby dzierżawca czynił 
zadość wymaganiom sztnki, Zresztą nie mo- 
żna myśleć na serjo, aby takie małe mia- 
sto jak Kraków, mogło przyczynić się do 
podniesienia sztuki. Rozwoju sztuki nie za- 
pewni się kwotą 1500 złr., jaką gmina 
wyznaczy na honorarja antorskie. Mowca 
odwołnje się na przykłady ionych miast. 
W Pradze teatr zbudowany ze składek od 
dano do rozporządzenia Wydziału Krajo 
wego, który powierzył administracją kon 
sorcjam złożonemu z 72 obywateli. Wydział 
ndziela subwencji 24.000 złr. nadto sprawia 
dekoracje, opłaca inne potrzeby, eo wynie- 
Bie razem 80.000 złr. rocznie, Również ji 
gmina berneńska traci na teatrze i zamie- 
rza go jnż podobno wydzierżawić. 

Po tem przemówieniu referenta zabrał 
jeszcze głos r. m. Propper, dla faktycznego 
sprostowania, na co odpowiedział referent 
dr. Jakubowski, poczem przystąpi>no do 
głosowania. Na wniosek r. m. Chmnrskiego 
głosowanie odbywało się imiennie. 

Za wnioskiem komisji czyli za wy 
dzierźawieniem teatro głosowali 
następnjący radcy mieiscy: Asnyk, Birn 
banm, Chęciński, Chyliński, Domański, 
Feintnch, Friwdlein, Gwiazdomorski, Haj 
dukiewicz, Horowitz, Jakubowski, Jawor 
nicki, Kasparek, Knaus, Kohv, Kwiatkow. 
ski, Kieszkowski, Mendrlaburg, Midowicz, 
Mirtenbanm, Muczkowski, Paszkowski Fr, 
Paszkowski Stan., Pieniążek, Rosenblatt, 
Szmelkes, Ślęk, Słonecki, Szancer, Wi- 
śniewski, Zoll — razem 31 radeów. 

Przeciw wnioskowi komisji, czyli za wła 
sną administracją, głosowało 8 rad 
ców, a mianowicie radcy miejscy: Bandrow: 
ski, Biasion, Boroński, Chmnrski, Propper. 
Pawlikowski, Rząca i Rotter. 

Na tem posiedzenie zakończono. 


TELEGRAMY. 


Rzym 10 czerwca. Dziennikom włoskim 
donoszą z Nancy, że mer miasta mial mo- 
wę nader gwałtowną, w której poruszył 
kwestję zabrańych  prowiucyj. Mówiąc o 
usposobieniu ludności, podniósł, że Fran- 
cuai tak z tej, jak i z tamtej strony gra- 
nicy czekają tylko hasła, aby się rzucić 
na wroga. 

Rzym 10 czerwca. Sytuacja parlamen- 
tarna staje się coraz to bardziej zawiklaną. 
Pomiędzy członkami stronnictwa centrum 
przyjdzie prawdopodobnie do rozdwoje- 
nia, 

Parlament obradował dziś i wczoraj nad 
kwestjami drugorzędnemi. 

Rzym 10 czerwca. Wiadomość, którą 
dzienniki niemieckie podały o zamiarze 
rządu włoskiego udania się s prośbą o po- 
życzkę kilkudziesięciamiljonową do banków 
berlińskich, jest nieprawdziwą. Rząd wlo 
ski a podobnym aamiarem nie nosil się 
nigdy, gdyż wie, że starania jego nie od- 
niosłyby tu żadnego skutku. 

Londyn 10 czerwca. Standard dowia- 
duje się, że razem z carem byl w Kieln 


8zczona 
zające. 


Wylew Skawy. 


Zator 9 czerwca. O wczoraj od go- 
dziny 7-ej wieczorem zaczęła Skawa przy- 
bierać i o godzinie 2-ej w nocy poziom 


jej dosięgnąl trzy metry nad stan normal- 
ny. 
utworzywszy zaporę pod mostem, zerwaly 
dwa przęsła. Z łąk poznosila woda siano, 


Woda przyniosła z gór tratwy, które 


wozy i inne narzędzia gospodarcze. W Za- 


torze zalane przedmieście nadbrzeżne, w 


mieszkaniach dosięgła 
wysokości. 


woda pól metra 
Bażantarnia nad Śkswą zni- 
Widziałem na wodzie potopione 


NADESŁANE. 


Powieści W. hr. ŁOSIA 


w małej ilości egzemplarzy po- 
zostałe, w pięknych wydaniach 
312 (19 r) a mianowicie: 
„Dzisiejsze małżeństwa* 1 tom 2 złr. 
„Jeszcze małżeństwa“ 1 t. 
„Wilma“ 1 t. 
„Lydja Rosjanka" 1 t. 
„Hrabia-starosta* 2 t. 
„Linoskoczka* 2 t. 1891 
„iędrzek* 1 t. 1891 
mogą nabywać tylko prenumeratoro- 
wie Kuriera Polskiego po wyjątkowo 
zniżonej cenie 8 złr. w. a., za 9 tomów 
(cena księgarska 16 złr. 50 ct.) 


R 


Pokój frontowy 


ładnie umeblowany 
z osobnem frontowem 
wejściem 6072-6) 
w Rynku Głównym 
Nr. 15, III. piętro 
zaraz do wynajęcia 


(z wiktem lub bez). 


Schody widne, bardzo wygodne. 
W razie potrzeby może być 
dołączonym duży salon, z kom 

fortem umeblowany. 


OBORHHOBOE 


Na sezon 
poleca 50-(10-?) 
kufry, waliziei torby 
rzemienie plaidowe itd. 


po bajecznie niskich cenach 
Handel przyborów do palenia 
oraz fabryka tutek 


S. W. Niemojowskiego 
Kraków, Sukiennice 28. 


W ogrodzie Strzeleckim 
Koncert muzyki wojskowej 


we Środy i w Niedziele. 
Bufet i kuchnia zaopatrzone w dobór po- 
traw i napojów. Mleko, kawa i chleb 
wiejski. 66013-10) 


200 sztuk kloców grabowych 


materjałowych, przedniego ga- 
tunku, tanio do sprzedania w 
pobliżu Krakowa. 


Bliższej informacji udzieli p Mikołaj 
Fiołek w Krakowie, ulica Krnpnicza 
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Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


|. A ty zagraniczne i ni kupuje i sprzedaje pod uaj- 


Kantor wymiany (dj) C 


K ugrz Banku Hipoteczaego 


w Krakowie, Rynek 1. 30. ge” Zlecenia 
2 prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez de- 
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DROBNE OGŁOSZENIA. 
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 
5 cnt. Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 
a ABE Wózek nia w meiri mebli, przy 


2-ch dobrych służących ul. Wiślnej, ł 3. 766(5-10) 
życzyłoby sobie służby w miejscu, lub Madame Louise 


wyjazdu z chorym panem do kąpiel. Zgło- 


udziela kroju 
sukien, według 


| 322 


| 
konwersacja francuzka. Grodzka, 1. - 


szenia w Admistr. „Kurjera Polskiego“. | najpraktyczniejszej metody. Na żądanie 
7721" -- 
7 == III. piętro. 718,6-16) 
g Z dobremi świadectwa- 
Gospod ni mi, poszukuje miejsca. Lokale. 
Adres: M. G. Długa 27. 754 2-2) przedpokój, nyża, kuchnia, 


5 pokoi na I. piętrze i piwnica są 


do wynajęcia od 1 lipca, przy ul. Szew- 


akiej, Nr. 7. 
frontowe, III. piętro, 


Dwa pokcje ul. Florjańska, 3, od 
15 czerwca, do wynajęcia. 772(2-4) 

i ig składające się Z 3 po- 
Mieszkanie kot, 1 Salonu. knchni, 


przedpokoju i nyży, w Rynku głównym, 


Doniesienia rozmaite 

I A Pierwsze polskie 
We Wiedniu, przedsiębiorstwo 
wysyłkowe Albina Krajewskiego, Wiedeń, 
L Glselstrasse |, dostarcza wszystko, 
czego kto tylko potrzebuje I co w dział 
przemysłu | handln wchodzi, po cenach 
hurtownych. Zakupuje wyrost u fabry- 
kantów. Zamówienia za zaliczką uskute- 
cznia odwrotnie pocztą lub koleją. Na 
żądanie przesyła cennik illustrowany 
gratis I franco. 16318-7) 


W NOWYM MAGAZYNIE 


0 
Ą 


WIELKI WYBOR MEBLI 


z własnych pracowni dostarczony 


LUDWIKA CHOMIAKA , WŁADYSŁAWA DUVALA 


WŁADYSŁAW DUVAL 


LUDWIK CHOMIAK. i ) i 


Tapicer. 


prze 
siłe, 


Potrzebne zaraz 


3000 zir. 


na pierwszy numer hypoteki 9. 


za wiadomość w Administracji „KURJE- 
RA POLSKIEGO", 


JULIAN KURKIEWICZ 


Kraków, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary. 


Poleca swój obficie zao atrzony 


608(3-1) 


———-- 


Skład artykułów religijnych, papieru, materjałów piśmiennych, al- 
bumów, wyrobów skórkowych itp. Na egzamina: Książki do nabo- 
żeństwa polskie i niemieckie, od najskromniejszych do najefekto- 
wniejszych począwszy od 8% cut. Na pamiątkę I-szej komunji św. 
Obrazki najrozmaitsze, medaliki srebrne itp. Keronki i różańne z gra- 
natków, ametystów, malachitów, perłowej masy na łańcuszkach sre- 
brnych i posrebrzanych, kościane, jerozoiimskie, kokosowe, szklanne, 
z drzewa w orzeszkach metalowych, kokosowych, kościanych i t. p. 
Pasyjki do wieszania i postawienia. niklowe, matalowe, kościane I 
inne. Ramka de fotografij I obrazków złocone, niklowe, brązowe, mo- 
siężne, oksydowane, drewniane, rzeźbione 1 patyczkowe, do posta- 
wienia i powieszenia od 6 cnt, 
Papier ilstowy w wielkim wyborze w kasetkach po 100 sztuk od 
28 ent., do najwykwintniejszych. Przyjmuje się obrazy do oprawy 
i passepartout. Zamówienia z prowiacji uskutecznia się odwrotną 
pocztą. 


||.|.«.«... a a =: 
I! Ważne do przeczytania.!!! 


Dyrekcja Towarzystwa tkaczy, założonego w r. 1882 pod wezwa- 
niem św. Sylwestra w KORCZYNIE obok Krosna, poleca P. T. Publi 
czności ze swego składu wyroby ozyato lniane jak: 

Płótna białe webowe, płótna białe grubsze, płótna prześcieradłowe, 
(wymienione gatunki płócien są apretowane lab po swojsku bielone), 
płótna półbielone i szare; dreliszki szare i kolorowe; dymki zwykłe 
i adamaszkowe; ręczniki lniane białe, szare, adamaszkowe i kąpielowe 
włochate; obrusy ze serwetami białe, adamaszkowe, obrusy ze serwe- 
tami Kolorowe; fartnszki, ścierki, i t. p. w zakres tkactwa wchodzące 
wyroby po umiarkowanych cenach. A 

Pod powyższym adresem uprasza się o żądanie próbek z cennikiem, 


które się wysyła franeo. 


100 BILETÓW WIZYTOWYCH G3 ont. 
W9 99 HJAMOLAZIM MOQL31I8 00I 


Z głębokim szacunkiem 


DYREKCJA. 


wag” Na wiosnę i na lato. -29% 

Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że 
Filja wiedeńska 

Heilmana Kohna i Synów 


aul. Groczka, 1. 9, I. P- 
Ć a bogato zaopatrzoną w wielki wybór g0= 


SUKIEN MĘZKICH 


a mianowicie : 
Ó Ubrania marynarkowe, Żakietowe, Salonowe, Spo- 
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XX 
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dnie kamgarnowe, Zarzutki, Chesterfildy, Kaiserroki, |A 
A cinnych na sezon wiosenny i letni 2 
O 
O Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu- 
; Heilman Kohn i Synowie, 
Ź » w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, 
Ó szowie, w Jarosławiu, Stanisławowie i w Nowym Sączu e 


Menżykowy. Haweloki, Bondy do podróży, Kamizel- 
ki pikowe i jedwabne, oraz obfity wybór ubrań dzie- 
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, 
po zdumiewająco nizkich cenach. 
Om dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 
| magazyn się znajduje. Z uszanowaniem 
2 ulica Grodzka, L. 9, I. piętro. 
7 Sz „ w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 
ć Składy nasze 
w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilżnie, w Tarnowie, w Rze- 
PDOOOOGOGODOCOODOGODOCOC 
Wydawca, nańzelny i odpowiodzialoy rodaktor: Dr. Jozef Orłowski 


AOOCOOOOOCOOOO, 


TURLINŃSKIEGO 


QOODODOGOCOOOCOGOGOCOGOO 


obszerny, o 7-miu ubikacjąch, 20 
minut od Krakowa, tuż przy Pod- 
górzu, z dużym ogrodem owocowo- 
oś jorzynowym, 28 morgami łąk i roli. 


Sobota, Niedziela 


Początek koncertu o godz. 4-tej. Występ 
Miss Annety Astory 0 godz. T-mej. 


Wszech nauk lekarskich m » : mf : 
a © 
Dr Edmund Puchacki Teatry amatorskie s Zakład chemicznego czyszczenia i farbowania 
ardynuje wydania JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO. JE ESSE Pa a a | 
jak dawniej od godziny 2-giej T- Bron niewieściatonea w LM 20 la sš Ubiórów męzkich i sukien damskich. 
u OE a 4 2. Za pozwoleniem łaskawa pani! 3 z WŁAŚCICIEL : 
- Parter. pis komedija w, 4 pakcionnga m 2 40 , EE EL. HECKER, 
3. Łapka na myszy, komedja w Í akcie 30, E-5 poleca się do chemieznego czyszczenia i farbowania wszel- 
4. Partja pikiety, komedja w I akcie 40) , = | kich w skład tego rodzaju wchodzących przedmiotów. 
===;  Ogniotrwałe żelazne 5. Takie wszystkie, komedja w 1 akcie 30 , Sa Zamówienia tak miejscowe jakoteż i zamiejsco- 
A IK ASE'"Y 6. Monogram, krotochwila w 1 akcie 40 , 3 5 we uskutecznia jak uajspieszniej. 
szrubowauiem, oraz nowe 7. U doktora, fraszka seeniczna w i "— Biuro przyjęcia : 
| użływene ogniotrwałe akcie — — — 40, x Kraków, ul. Grodzka 51, naprzeciw kośc. św. Piotra. 
z: K A S Y 8. Promyk słońca, komedja w 1 akcie 40 , Z Z uszanowaniem 
| 8 i 9. Kartka wycięta, kom. w 1 akcie 40 , = 2496-10. H. BECKER. 


ZARZĄD FABRYK 


MAURYCEGO BARUCHA 


zawiadamia Pp. Inżynierów, Architektów i Budujących, że magazyny 
swoje zaopatrzył we wyborowe piece kaflowe tak białe jak i kolorowe, 
kominki salonowe i kuchnie. Przyjmuje również zamówienia na da- 
chówkę żłobkowaną (falcowaną), cegłę fasadową (verblendery), podwój- 
nie prasowaną, ogniotrwałą, zwykłą 1 dreny, które z największą pun- 
ktualnością w czasie umówionym wykonuje. Listy i zamówienia adre- 
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Pe 16: 


NOWY ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-FOTOGRAFICZNY 
K. ZELEGHOWSKIEGO, artysty malarza, 


(dawniej Błoniewski) 446119 20) 


ulica Pod wale, L. 14, 
wykonywa według najnowszych ulepszeń 


KURJER POLSKI, dnia 11 czerwca 1892 r. 


Zdaj A a 


s Poszukuję dzierżawy + :o aaa man 


FOLWARKU | CUKIERNIA 


puję takiż folwark z hypote- W RABCE. 
ką, tj. długiem bankowym. MR REMIKS © > 


RESTAURACJA 


Obiad za 1 złr. (57-309 


Sobota dnia 11-go czerwca. 


uP 


j Barszcz wołyński. 


N Ù Rosół z drob'u. 


h 

œ | Krokiety z drobiu. a j P i ści: 

a Załoszenia roszę adreg0- nownej P. T. Publiczności: zj 4 > m 

E | gal z sytakaa Pps orog casa line sz ty elk EOTOGRAFJE ARTYSTYCZNE 


wać: A. 8, poste restante, 
p. Ustrzyki-Solina. 


Ę Szt. mięsa z sosem szparagow. wę, Herbatę, Czakoladę, Cukry de- 
serowe Czekeladki. Karmelki dłu- 
gie i nadziewane. Herbatniki, Pier- 
niki. Owoce kandyzowane, Soki, 
Konfitury 1 wszelkie inne w zakres 
eukiernictwa wchodzące. Wielki wy- 
bór pudełek I bombonierek. Mleko 
słodkie i kwasne. Woda sodowa z fa- 
bryki Rzący i Chmurskiego. 
Dziękując Szan. P. T. Publiczności 
za dotychczas okazywane mi względy, 
polecam się i nadal Je, łaskawej på- 
mięci z poważaniem 570( -?) 


J. A. Soltykuwski. 
KAMIENICA 


PORTRETY 


olejne i Kred<Ekow e. 
Ceny bardzo przystępne. 


N | Roastbeef angielski. 
D Kotlet z kalafiorem. 
« | Wątróbka z ryzotem. 


Gdy mi potrzeba inse 
rować sss») 


w dziennikach lwowskich i in 

nych krajowych jako też w za- 

granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Canle. biuro Ugłoszeć 


Lwów, Konernika li. 


z 
= | Naleśniki z serem, 
a | Makaron włoski z szyaką. 


Rwa a Eror rr rrr o 
ń Najnowsze powieści r 
W. hr. ŁOSIA 
Æ Tajemnice piątego pułku węgierskich huzarów. 1 złr. 50 cnt, QB 


R Z różnych pułków. 2 tomy złr. 2.40. 


jj świeżo wyszły z druku i znajdują się w księgarni G. Gebethnera $ 
MB i Spółki w Krakowie, Rynek. 311 32 ?) 


Wealiny Erarowmicieo. 
STĄSAACHWIHJ AUF A 


Da sprzedania 


Dworek 


OOODOGODOOCOO 


Piękna, wesoła i zdrowa miejsco- > 4 SĘ . Ac AK RK RZAJR="RERRERR ARNE p 
? $ piętrowa z ogrodem, przy mieście Krakowie mi nei mi i mm mai mi ami lei pi mi sm Fm mi mil am a 
| WBIŁ iadomość Krak wi . 77,1... „ . „|położona, jest do sprzedania, za dopłatą 6 DOLU KOWAANNWNWWNW NAWE 
EC! za piadonoć w Krakowie, Potrzebuję do gospodarskich zajęć |tysięcy złr. Zgłoszenia w handlu W-go 3 E- | a 
Q". z i Ś e MIKI, KRAKÓW, RYNEK. 576(4-4) 
W KRAKOWIE, przy ulicy Wiślnej, Nr. 3. 00 00 0000900002000000 OÖ pomocnika ZAKŁAD 


kawalera, pierwszeństwo o'rzyma b. 
uczeń niższej szkoły rolniczej lub wy 
służony w wojsku Bliższe szczególy 
tylko na miejsca w Morawicy pod 
Krakowem, poczta w Liszkach. 


artyst.-rzeźbiarski i kamieniarski 
Jana Tombińskiego 


Park krakowski 


artysty-rzeźbiarzs, 


przy sprzyjającej pogodzie A 6(6-6) 
tapicera. stolarza. > = S | =————n—n—nn—==nn—oM>m> | | przeniesiony tostat Z ul, ŚW. Marka do 
Zaletą wyrobów tapicerskich, | Wyroby stolarskie przodować (ó KONGERT Muzyki wojskowej eat kg Minh A A Dolny. 
p tówazytijomyjec eS) mocą jakon pewno- 2 wohego i o Restauracja wè własnym zarządzie się Szan. P: T. EP. Kierającym wszelkiemi 
pszym gatunku materjał użyty + zdrowego materjału zrobione, ja- 2 ULIG. 2 ly budowlami. Zakład przyjniuje zamówienia 
izelegancją gustowne odrobienie. | ko gustowne i stylowo ujęte. Podczas koncertu | _ y k | wykonywa wszelkie ornamentacje i robo- 
| Geny barazo nizkie d3mę będzję Kazimiery Mroza a Ed rosie tj GER > 
e k REA a AMIEMK, g1p810, rz w d 0 omów. 
Najświeższe žurnale lub własne rysunki przedkładamy. \⁄ | WIELKIESENSACYJNE AL ay ai n Fo zita kilg ER yach Pee T 
Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy antyki na PRZEDSTAWIENIE Ne luqrzedni - ! 246.60 a <ga|T=T> y 
składzie i przyjmujemy takowe w komis. : uA o . |Nr. II. doskonały .. 550 ,„ 0 UA ARK Kosiarki, żniwiarki, wiązałki, młocarni i 
o 5 . r i , , , ki t L 9 
dotąd nieprześcignionej siłaczki Ekstrakt mięsny po 70 cnt. słoik. | ULU RAN! bile, grabiarki, oryginalne Stoddarda, z 5 KA N Prsa ORGA RN 


rzędowe | szerokorzutne, walce, pługi, brony, drapacze, oborywacze, płewniki, 
Wialnie Tryery sikawki, pompy do wszelkiego użytku, sieczkarnie. maszynki 
do robienia masła, młyny angielskie, widły do siaua, gnoja i do buraków | wsze!- 
kie inne do gospodarstwa potrzebne maszyny z fabryk angielskich i amerykań- 
skich poleca 520( -6) 


J. B. Pruwer 
Kraków, ul. Fierjańska, |. 32. 


Pierwszy krakowski 


Bry nclza. górska 
faska 6 kilowa złr. 2 2°. 
Sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. _ 602,2-12) 


Na żądanie gratis świadectwa lekarzy 
pierwszorzęduych szpitali, obywateli naj- 
wybitniejszych w kraju i na prowincji 


o 10 minut od miasta powiatowe- 

Chrzanów położony, od 1 listopada 

1892 r. do wyd ierżawienia 80 mor- 

gów ornego, 20 morgów łąk i 20 
morgów pastwisk 

Bliższa wiadomość w Zarządzie 

dóbr chrzanowskich, p. Chrzanów. 


iss Annety Astory, 


dstiawiającej ailetyczną i magnetyczną 
zwaną Magnesemm z Geborij, czyli ame- 
rylańskim endem świata, 


ę 


10. Jam bogaty, kom w 1 akcie; pod prasą. 

są do nabycia we wszystkich znaczniejszych księ- 
garniach w kraju i za granicą, lub wprost u wy- 
dawcy Kraków, ul. Karmelicka, 15, I p. 


prasy do kopjowania 


najtańsze u 


S. BERGER'A 


Wien, Braunerstrasse 10. 
Katalogi darmo i opłatnie. 


nm > m | mz R E 


W. STACHOWICZ 


krawiec 


cywilny i wojskowy 
Kraków, Rynek główny 1. 80, 


poleca bogato zaupatrzony skład 
wszelkiego rodzaju 
UNIFORMÓW 
jakoteż wszelkie artykuły 
dla c. k. oficerów, urzędni- 
ków wojskowych i cy- 
wilnych. 330( '-2) 
Ceny umiarkowane 


pasis= SĘ =|-SIS m; 
PIERWSZA KRAJOWA 


w Podgórzu, 


sować należy: 


ZARZAD FABRYK 


MAURYCEGO BARUCHA 


W PODGORZU. 


'91(10-10) 


Odznaczeny medalem państwowym c. k. Ministerstwa handłu za okna 
kościelne na wystawie w Przemyślu [872 r. I Medalem srebrnym na wy 
stawie krajowej w Krakowie 1882 reku 


z PIERWSZY KRAJOWY 


4 Zakład Szklarski w Krakowie 


założony w Krakowie 1864 roku 


TEODORA ZAJDZIKOWSKIEGO 


przy ulicy św. Jana, Nr. 17, na parterze. 


Poleca Szan. P. T. Publiczności swój zakład artystyczne szklarski okien kościelnych, z któ. 
rych to robót posiada chlubne Świadectwa z 28-tu lat. 


J 
JFABRYKA WAPNAJ 
\ ABF z Ñ 
rów, architektów i budowniozych, iż sprzedaje swój fabrykat 
miarkowańtszych. Nadmieniam, iż powszechnie skonstatowano, 
ry się sprzedaje po 2 złr. za furę. Za punktualną i szybką u- 


f Masy Schoenbergów, () 
, ulica Skawińska, Nr. 12, (ua Kraiewskim zwane) / 
założona w roku 18l] w Krakowie. i) 
f Zawiadamia Szan. Publiozność a szczególnie P. P. osy ($ 
W wapna z pieca systemu Hoffmana (Pingofen) najlepszego gatun- | 
ku, same grube kawałki, które ważą mniej więcej po 100 kle. ) 
"| tak przy fabryce jak z odstawą do miejsoa budynków i dwor- Y 
(dh ców kolei żelaznych w Krakowie i Podgórzu po oenach naju- 
"u żo najwięcej wydaję od wszelkich innyoh fabryk krajowych. / 
r) Zwraca nię również uwagę na miał wapienny do nawozu, pół 
jj 
\ sługę zaręcza z poważaniem i 
! 459(1!-12) ZARZĄD FABRYEIL 


Największy handel 


MASZYN do SZYCIA 


nietylko w kraju, ale i w całej Austrji 
wybór z 12-tu fabryk 
ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 złr, nożne 
Singera po 30, 42, 50, 65 zir, ratami po 4 złr. 
miesięcznie, gotówką 10”, taniej. 4s 10—10 
JÓLBI IWANICKI 
LWÓW Hotel Żorżą — KRAKÓW Rynek 1 25 
Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiogo. 


Podejmuje się robót szklarskich, iakoto: Okien kościelnych ze szkła czystego, kolorowego i katedralnego, Oraz na żą- 

danie malowania w deaeh na szkle (witraże.) Przerabia ataroświeckie witraże. Podejmuje się oszklenia pojedynczych 

okien i większych budowli. Dostarcza wszelkiego rodzaju szyb lustrowych i źwierciadeł E najpierwszych fabryk kra- 

jowych i zagranicanych. Ubiera żerandole i dostarcza do tychże wszelkich przyborów. Oprawia obrazy i t, p., jak 
również przyjmuje wszystkie roboty w zakreB szklarstwa wchodzące, 


oraz Zastępca słynnej Firmy w Europie Neuhauser Dra Jele i S-ki w Innsbrucku 
t. j- huty szkła katedralnegu i tyrólskiego, malowania na szkle, jako znanych fabrykantów robót okien kościelnych itd. 


